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S tji iz iś  skM a ż jj j ró  w t e  SEijL

Nawrót do Sejmu.
Pulk. Sławek, obejmując rząd, za ­

powiedział, że ten  Sejm nie dojdzie 
już..(Gio g łosu  ( ! )  Tę zapowiedź zro­
zum iano powszechnie, tak, jak  była  
pow iedziana, że posiedzenia obecne­
g o  Sejmu yuż się n ie  oabędą, że nad­
szedł okires rządów' bez Sejmu, któ­
ry  zakończy się kiedyś rozwiązaniem 
Sejmu i rozpisan iem  nowych Wy­
borów , albo otwartym , ja w m  m za­
machem stanu. T ak  to  rozumiano i 
W samej sanacji ,  a wycofanie list 
w  okręgach, w  których obecnie od­
bywają się w y b o ry  dodatkowe, u za­
sadniano tem, że posłow ie  obecnego 
Sejmu lnie (dojdą już  do głosu, Wo­
bec czego szkoaa wysiłku i pienię- 
cźy, zwłaszcza że n a s t ro je  ludności 
tak radykaln ie  się zmieniły, że ten 
w ysiłek  wyborczy byłby darem ny.

M ają też ludziska takie, jak  się 
okazuje, przestarzałe w yobrażenia ,  
że przywiązują jeszcze w agę d o  
słów7, w ypowiedzianych z odpow ie­
dzialnego  stanowiska. Skoro więc 
szef rządu  i to — jak pow iadano' — 
rządu silnej ręki, oświadcza publi­
cznie i to  swoje oświadczenie po- 
zwala ogłosić d la  pow szechnej wia- 
Gomośei, to  uw7ażano, że w idać  w 
program ie rządu leży kierow anje  
państwWm bez parlam entu

P on iew aż  p ra sa  isanacyjna wstar 
' icznie się przechw7ala, że tak  p 1. 
Piłsudski, jak i pod jego  decydują­
cym w pływ em  form ow ane rządy m a­
ją  w ytkn ię tą  zgóry linję pos tęp o w a­
nia , że w ieazą czego chcą i do cze­
go zmierzają, ula każdego prośto- 

nsznego obywatela było jasnem, że 
skoro sam p Sławek tak  zupowi e- 
CZl '*> to  Wiuoczaiie tak być musi.

Ale od w ypow iedzenia  tego, jak 
rozkaz w ojskow y brzmiącego o- 
£ " 'meczenia, nic wpłynęło* w7iele po-

naC' miesiąc, gdy stronnictwa sejmo­
w e  pjrzys tąlpęi ły wo /  realizow ania 
swej zapowiedzi i Prezydentowi 
Rzeczypospolitej przedkładają 'żąda- 
łnie zw ołania  Sejmu do dni 1 f ,y i  już 
cocht.Szą z  W arszaw y w iadom ości,  
ze (rząd 'nie zamierza czynić prze­
szkód sejm owym  obradom, a p ra sa  
sanacyjna, zapom inając 0 swoich 
Wymyślanjach na Sejm, uodaje , ?e 
trzeba, aby Sejm z a ła tw i ł  szereg u- 
mówr z innem i pańs tw am i i za ją ł  
się tniecierpiącemi zwłoki sprawami 
gospodarczemu

Z tego chyba jasno  zaa je  się wy-

Ż ą d a n i *  s w s r t s  
sssll Sejmu

WARSZAWA, 6. maja (teł. W7ł.). 
Dziś .na ręce inarsziałka Sejmu ma 
być zgłoszone żąuanie zwyolani& 
nadzwyczajnej sesji Sejmu. W edług  
inform acji kancelarja  Sejmu ma 
przesłać nadesłaną petycję p. Prezy- 
cen tow i.  Krążą pogłoski, że marsza­
łek Daszyński ma być zaproszony 
na  Zamek dla om ów ienia przyszłej 
sesji.

P. Piłsudski w j l r M  da Hilna.
WARSZAWA, 6. 5. (tel. W7ł.% 

Dziś o goGiz. 8.30 ra n o  Marszalek 
Piłsudski w towarzystw ie majora 
Glabisza w yjechał ao  W iln a ,  gdzie 
zabawi kilka jcśni. — W czoraj wie- 
czorem, przed wyjazdem marsz. P ił ­
sudski przyjął m in istra  spr. zagrań., 
Zaleskiego, z którym oubył ułuższą 
konferencję. Jak w iacom o, minister 
Zaleski 'wyjeżdża w7 najbliższych 
dniach ao  Genewy.

nikać, że obrady tego Sejmu przyjdą 
a o  skutku, że ten  Sejm dojdzie Ido 
głosu.

Wobec zupełnej bezczynności rzą ­
du  „ V  ciężkim okresie, jaki przeży­
wamy, pow ołan ie  Sejmu .do p rący  
jest t a k  oczywistą i przez wszyst­
kich uznaw aną konieczn ością, że d a l ­
sze1 upraw ianie  .obstrukcji .antyparla­
mentarnej, postaw iłoby  rząa  i czyn­
n ik i za mm stojące w  położenie tra­
gicznie katastrofalne.

Ale konsekw encją scs.,i sejm owej 
musi być odejio ie  obecnego rządu. 
Z tym rzącem i z tym systemem 
rządzenia, który taką k a ta s t ro fę  sp ro­
wadził n a  państw o , Sejm  w spólprh- 
£fj'.vu£ n ie  zeckcd  i nie może. Nia- 
w7rót ao  Sejmu musi być rów nocześ­
n ie  ocinjfotem 'dla sa tw fji  i je j  'po- 
m ajow ego regimu.

Cztery lata rządów pom a]ow ych, 
to  okres chyba dostateczny, aby  wy- 
próDować n o w y  system i nowych 
luczi. Sanacja chyba w ysła ła  swoich 
najtęższych głowaczy, aby przez tak  
'aługi czas pokazać co potrafi.

Efekt tego ipokazu jes t  przeraża­
jm y.

Z t e g o  sm utnego  s t a n u  rzeczy m u­
szą być w yciągnię te  w szystkie  ' k o n ­
s e k w e n c j e ,  jeżeli d o  i s t o t n e j  napra­
wmy po  sanacyjnych e k s p e r y m e n t a c h  

G O p r o wadzić chcemy.
Nie wiemy, czy z temi następi- 

stwami, które jak że lazna koniecz­
ność muszą przyjść, liczy się rząd 
p. Sławka, goaząc się n a  obrady 
Sejmu. Nie wiemy, czy sanac ja  zd a ­
je  sobie sprawcę z tego, że je s t  to  
w7stęp d o  jej likwidacji.

Okazuje się, że maj to  'jest [nie­
bezpieczny miesiąc. — Przed kilku 
dniam i dobrze go  za inaugurow ały  
potężne  manifestacje robotnicze.

P I S K I E J  f -RTJJ  S O a H L I S T Y C i H e i
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M  A r l S f P ^ Ś S i
r z ą d  n .

Sitjry rządzące w  Polsce, od su n ą­
wszy przez zamknięcie sesji  Sejm od 
wrs[fól'pjracy z obaw y przed votum 
nieufności, klóreby obaljlo' pułkowńn- 
kowski gabinet p. S ław ka przy pier- 
wszem jego  ukazaniu się przed obli­
czem Sejmu — ./znalazły się ze wzglę­
du na  politykę zagraniczną w b a r ­
dzo dieWygodnem po łożeniu . M owa 
ui przedewszystkiem

jo, konieczności 'iv prónAtyzeniu w '  
życie trakta tu  k a m lo u fó g o , 

z Niemcami, co w ym aga poza podp i­
saniem go przez rząa, ra tyfikow ania 
przez- Sejm.

I z tego iciężkjegUYolożenia, z któ­
rego  wyjściem je s t  jedyn ie  zwołanie 
nadzwyczajnej1 sesji se jm ow ej — 
)p]rze!d' czem h!r/ą dzisiejsi panow ie  
warszawiscy, rozumiejąc, że ta  sesja 
wyrzuci ich z włajdizy — ratują rząd 
pułkowfiikowski, jak słusznie p o d n o ­
si „Arb. Z tg,"... niemieccy nacjonali­
ści z [pjrzewódicą agirarjuszy, Sdiielem, 
ministrem aprow izacji  w  gabinecie 
Briinjnga. Przez podwyżkę ceł od pro 
duktów  jroluyich 

itW tw it o n  niezm iernie •po.zy-gję 
/;. S(ctii).kdwi, 

umożliwił mu o !  su ujęcie wyboru mię 
dzy złamanjcm konstytucji a dym isją  
gabinetu. Bo oto pjrasa będąca na .'ż?oł 
dzje rząaowwm, poczęła g ło śn o  W o­
łać, że podw yżka ceł niemieckich czy­
ni cały trak ta t  jpołsko - njemicki bez- 
w a.rtośiciowrym i uniemożliwia jego  
ratyfikację, z którą należy  czekać ido 
czasu, aż ujrzy się rea lne  następstw a 
odnośnie  do  ro zw o ju  cen na rynku 
niemieckim, stworzone nowym i wa­
runkam i celnymi.

Jest to  oczywiście w-ybieg, ale w y­
bieg1 Wlcale. zręczny, który pozwoli 
pełnomocnikom m. Piłsudskiego rz ą ­
dzić autokratycznie, bez Sejmu prze 
sześć miesięcy.

Na ten  tem at zamieszcza „Arbciter 
Z eitung^nnastępujące uw*agi:

„Stajra gra, po legająca n a  tern, że

n w ie g c y  ratują
Sławka.

| nacjonaliści dwóch luajów7 naw za­
jem atakują się s ło w am i a rowńioczc- 
śnie swymi czynami

po/Aefffją <się 'Wzufemnie, UJ vuy- 
stępach p& ecm ti& zerokini ma- 

: - ■ łsJJ/15 ,sw ych  lupLow, 
doprowadziła zatem  do celu i to  w 
szczególnie l i t y c z n y m  dla autokra- 
cji polskiej momencie. Na dłuższii 
metę — w każdym 'faz ie  — system 
Piłsudskiego cnie może by ć u ra tow a­
ny przez czas wytchnienia, juki uzy­
skał dzięki niemieckim agrarfus/.om. 
Dalsze odw lekanie ra tyf ikacji  w szy ­
stkich ważniejszych międzynarejdo- 
wrych układów, które Polska w ciągu 
osta tn iego pó łto ra  roku  zaw arła ,  m. 
i. niemiecko - [polskiego traktatu li- 
kw idącyjnego

musi kryzys \jM)sp()\d'ttrczy jeszcze  
W a z ie ]  zaostrzyć  

a temsamem /w  o lin a ale  pewńhe co­
raz bardziej podkopyw ać s tan o w isk o

PAT-iczjiia jfoiiosi z W orochty, -że 
TwTczo-aj w obecności przedstawi­
cieli Rum unji, Czechosłowacji i 
Polski dokonano  o tw arcia  ruchu 
tranzy tow ego  d o  Rumunji przez P o l­
skę i Czechosłowację.

Podnieść  należy znaczę11 ie ekono­
miczne aktu w prow adzen ia  w życie 
pos tanow ień  um ow y izawartej mię­
dzy  Rumunją, Polską i Czechosło­
wacją o bezpośreumm uprzyw ile jo ­
w anym  tranzytowym  ruchu pasażer­
skim i towajnwYym z Rumunji u o 
Rumunji przez Polskę i Czechosło­
wację.. Akt ten , będąc wyraźnem  
stw ierczeniem  przyjaznych s tosun­
ków mięczy państwami, które zu-

/ /  | po lnego po lsk i  konkurent może stać 
się o  tyle niebezpieczniejszy, o ile 
'gorzej mu się po Wodzi, gdyż fakt ten  
spow oduje ooraz tańszą podaż p ro ­
duktów' niemieckich na rynku św ia ­
towym.

Tak więc ostatecznie o w o  n ienatu ­
r a ln e  b ra te rs tw o  broni nie przyniesie 
an i jednemu ani drugiemu so juszni­
kow i korzyści z chwilowych sukce­
sów1', odnoszonych dzięki ^wzajemnej 
pomocy“ .

—o —

Hin. ]nze#sh: we Lwowie.
P. M iniste r Spraw1 Wewnętrznych 

W  pnaroży inspekcyjnej, przyjedzie 
d n ia  7. b. m. w nocy do Lwowa. 
W  diiiu 8. b m. tj. we! czwartek 
udzielać będzie Pan  Minister audjen- 
cji w  Urzędzie W ojew ódzkim  od 
Ugo„z. 12-tej do 14-tej.

Jak nam  w iao o m o  z p. min odbę­
d ą  się narady W spraw ie  ustąpienia 
z ratusza rządów kom isarza Ł Radą 
przyboczną i zastąpienia jej nową 
Raaą według n o w e j  kreacji wraz 
z pjrezyaentem.

Obrady międzynarodowa komisji 
taryfowej.

K ATOW ICE, 6. b. (P a tA  „PoU 
Ion ia“  couóśi, że wczoraj żebraka 
się wr Pszczynie międzynarodowa 
komisja taryfow a polska, niemiecka, 
i czccliosłow acka, n a  konferencję w  
sprawie taryfy mającej w ejść w7 ży­
cia w  związku z um ową hanałow ą 
polsko-niemiecką. Komisja składa 
się z 25 cz łonków , których obrddy 
bęcJą tn v a ły  przepuszczalnie p rze^ 3 
tygodnie. Jako lokal na konfe ren,:ję

w ąrly  um owę, opartych n a  v zaient- 
nem  zaufaniu, ma szczególną w ag ę  
w oaniesieniu  do s tosunków han- 
hłow7ych polsko-rumuńskich, a zu­
pełnie  -.szczególne znaczeuie ula w e ­
w nętrznych interesów7 państwa ru­
muńskiego. Dla Rumunji bowiem 
pow sta ła  n a tu ra ln a  konieczn ość 
w prow adzen ia  rówmowugi gosj odar-  
czej mięazy je j  częściami poiożo-ne- 
mi na wschód, a częściami położoue- 
mi na zachód 'Od K arpat. N. jbliższa 
zaś cjroga z Besarabji i Bukowiny 
co  Banatu i S iedm iogroau proWuuzi 
przez terytorjum polskie i czechosło­
wackie, tj. ta d roga ,  która w ła śn ie  
obecnie została o tw ar ta .

•■zącu.
A 'dla niemieckiego gospodarstv  a

ofiarow ano komisji salę posiedzeń 
Racy miejskiej.

—o —

Otwarcie ruchu tranzytowego
c ET. ymumj! do R jm unji przez Polskę i C iechoslontzsję .
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\ V indjach wre
‘ Żałoba z powodu aresztowania G z i d h  ego

S1MLA, 6. 5. (Pal.). W e wszyst­
kich jgiłównych miastach w  północ­
nych Inujach obchodzono uziś całko- 
w itą żałobę z powoWit a resztow aliia  
G anchiego . Ustał wszelki ruch. — 
W Delhi zamknięto kolegja i s zk o - ł 
ły. Z Lahore donoszą, iż w całej 
prow incji odbyw ają  się manifestacje. 
W  ‘dn-ju dzisiejszym policja zmuszona 
$<1 użycia broni, zaczęła strzelać do 
tłumów. 30 osób odn ios ło  rany, w  
tej liczbie 2 osoby < iężkie.

M a k  nu inspektora policji. 
Starcia z policją, areszto­

wania, z; Ssie) i ranni.
D ELHI, 6. 5. (Pat.). Uczestn icy■ 

pochodu, c iągnącego się na prze­
strzeni pół mili angielskiej, zaa tak o ­
wali jaaącego  samochodem inspe­
ktora policji. Przybył niebaw em  w ię­
kszy ootiział policji, któ(ry mozpró- 
szył tłum. O ko ło  30 osób, w  te j  licz­
bie kilkanaście kobiet, odniosło  r a ­
ny kłóte. Wkrótce ooszło  do drugie­
go starcia, w czasie którego policja 
zrobiła użytek z b rom  palnej K a w a­
ler]?. indyjska i piechota angielska 
patro lu ją  w  dzielnicach.

PESZAWAR, 6. 5. ( P a tA  Doko­
n ano  tu 25 aresztowań. Spokój zo­
stał przywrócony.

KALKUTA, 6. 5. (Pat.). W wielu 
punktach miasta ^oszło do zamie­
szek na tle usiłowdń Hindusów- .prze­
prow adzenia dnia żałoby. — 400 
członków’ policji, mropiej-czyków' o- 
prócz samochodów pancernych i po­
licji tubylczej patroluje- po u 1 icach 
miasta. Są ram o  zarów no w śród  po­
licji jak i manifestantów .

Następca Uattdhiego, w yda­
nie orędzia,

KALKUTA, 6. 5. (Pat.). Z Bom­
baju donoszą, iż bezpośrednio 
przetil aresztow aniem  Gandhi og ło ­
sił orędzie, w  którem wrzywa swoich 
zw olenników  bo kontynuo\vania 
\ta lk i,  podkreślając, że bez o f ia r  n ie­
możliwa jest uzyskanie niepodległo­
ści. W  Kayachi sytuacja je s t  w' dal­
szym ciągu bardzo naprężona. N aj­
ważniejsze budynki miasta oraz u- 
lice strzeżone są przez o a d ziały w oj­
ska europejskiego i tubylczego-, — 
Drzęcnicy policyjni czuwaj ą  nad 
'Vażniejszemi punktami strategicz- 
nemi miasta przy karabinach m aszy­
n o  wych. !

NAbGARI, 6. 5. (Pat.). Abbas Tya- 
- li, który został'- w yznaczony przez 
januhżegio do objęcia przeWoani-e- 
v a  mchu w o lan ta r ju szy  na wypadek

aresz tow ania  G anahiego , przybył 
wczoraj wieczorem qo Nasyari,  w 
celu |óbjęcia pow ierzonego  mu sta­
now iska. Abbas Tyabji W ysłał oc- 
ipsszę qo pandyty  Mohilalnehru, d o ­
magając się |ob' n ieg o  ustalenia  Ja- 
lalpttr jako miejsca zebrania  komi­
tetu redakcyjnego kongresu, który 
ma się odbyć wT najbliższą sobotę 
lub Wtorek.

Wczoraj pod przewodnictw  em p. 
radcy. G roera  odbyło się posiedzenie 
komisji tea tralnej.  — N a porządku 
c.ziemiym znajaowTal,a się" sp raw a 
w ydzierżawienia tea trów  miejskich.

WARSZAW A, 6. 5. (tei wT.). | 
Z Nowrego Jorku u o n o s z ą : Krach
iia giełdzie now ojorsk iej trwra w 
calszym ciągli. U spokajające op in ie  
bankierów’ amerykańskich nie oano- 
szą żaUnego skutku. G iełda  przeży­
wa podobny |okres, jak w paździer­
niku ubiegłego roku. Spaic/ek kur­
sów w ynosi o d  1—10 dolarów’. —

! Trzęsienie ziemi.
2 0 P ofiar w Eu.lziauh.

RANGOON, 6. 5. (Pat.). M iasto  
Peguz wTskutek ostatn iego t rzę sk raa  
ziemi ucierpiało najdotkliw iej. Bu- 
Gynki nnejskie, banki, gmachy koo­
peratyw’, zostały obrócone w ruinę. 
Inne budynki uległy częściowemu 
zniszczeniu. Liczba ofiar wT R angoo11 
przewTyższa 200 osób. W  mieście tern 
rów nież  wiele  budynków publicz­
nych uległo zniszczeniu.

— oi—

Komisja po dłuższej dyskusji uchwa­
liła większością g łosów  ( 5 : 3 )  og-  
dać dzierżawę teatru  n a  rok 1930 31 
pp. Schillerowi, Czapelskiemu i Za- 
łęskiemu.

Przed, gmachem giefdjt (gtotnadżą się 
tłum) luc.zi. W N ow ym  Jorku sądzą, 
że obecny krach jest następstwem 
zatargu między M organem  i Rot- 
schilolem uo do oprocen tow ania  po­
życzki reparacyjnej. M organ 'ć/ąży do 
jak na jw yższego  oprocentow aniu , —- 
RotseluU zaś uornagn się stopy jak  
najni/szdj.

No.vi dzierżawcy Teatrów rniejsKich.

O b ra z  s ły n n e g o  m a la rzu  n ie m ie c k ie g o

Adolfa Menzla, p rzedstaw iający  sip"otkan ie gen. pruskiego Bliichera z 
gen. angielskim W elling ton em na polu bitw y poa  W aterloo (gdzie osta­

tecznie rozstrzygnął się los N apoleona).

Krach .ia giełdzie w  N. Jońcu.
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Sta/e  miasteczko niemieckie

Staffelstein, które w  tym roku będzie obchodziło 800-lecie sw ego  is tn ie­
nia.

Sierżant - żonobćjGa przed s ą t a .
^ a t n o r d O Y i  a ł  ż o n ę ,  g d y ż  c z y n i ł a  m u  w y m ó w l d ,  

ż e  p i j e  i  t r a c i  p i e n i ą d z e .
(y) Wczoraj rozpoczął się proces 

przeć sądem wojskowym przeciw 
sierżantow i Edwardowi Jachthołzo- 
\ \ i ,  który wieczorem 17. lutego b. r. 
nożem  zam orcow ał sw ą żonę, Eu- 
genję. T rybuna łow i przewodniczy 
płk. ja'r. Slampf, oskarża prok. ow 
Duczymiński, b ron i tak. - Aleksandro­
wicz.

O skarżony  Jachtholz liczy 31 lat, 
rodem z Lublina, od  r. 1920 Jpełnił 
służbę sierżanta. W r. 1927 uległ 
on  katastrofie lotniczej W S tan is ła ­
w o w ie  i przez 4 miesiące p rzeb j ł  
W  szpitalu, lecząc się z GOz n a n y c h  
obrażeń oraz w strząsu mózgowTego.

W  nocy  :na 16. lutego b r. Jacht- 
holz wjraz z żoną baw ił  na zabawne 
tanecznej poaofi-ceyów7 w Izbie Ręko­
dzielniczej. Następnego dnia odb} lo 
się rozliczenie kasowe, przyczem 
lept. Górski o fiarow ał kom ite tów i 
l itr \vódki i 25 litrów piwa. Jacht­
holz jako kom ite tow y raczył się 
wraz z innymi.

Wieczorem przyszła no spółdzielni 
żona  jego, by kupić mąki. Jachthol- 
zowia n a  nalegania męża n ap iłą  się 
P iw a .  poczem o gotaz. 7-mej1 razem 
opuścili lokal. W  lajrodze czyniła  mę­
żow i wTymowkj, że po łow ę swych 
poborów7 przepija u K ettnerow ej,  
zarząuczyni spółdzielni, o raz, iż c a ­
łuje w  rękę chorą Kuligowską.

Jachtholz, chcąc uniknąć ualszych

\vymówTek, pos tanow ił nocow'ać w 
koszarach. Począł przeto biedź w  kie 
runku budynków7. UsłyszawTszy, iż 
żona podąża za nim, w7yjął z kie­
szeni nóż sprężyn o wty, — którym 
pchnął w  pierś nieszczęśliwTą, w 
chwili, gdy stara ła  .?się go  przytrzy­
mać. Nóż ten zabójca -rzucił w śnieg.

, ,O j!  Etiziu, co ro h & z !“ .
krzyknęła zran iona i padła, brocząc 
obficie krwią. Zabójca zatrzym ał się, 
począł ra tow ać leżącą, n as tęp n ie  zaś 
przy pomocy n aab icg leg o  plutono,- 
wTegu Wł. Gottfrieaja przeniósł żonę 
co izby chorych. Jako pow od1 zra­
n ienia  podał, iż żona upadła  do 
ro w u  zraniła się szkłem zbitej 
flaszki

Przybyły lekarz kpt. dr. Woliński, 
w taząc silne r/.dene,rw7owanio Jacht- 
bolza, poldcil mu w7yjsć n a  korytarz. 
W  tym m,omencie żona jego d o g o ry ­
wała  z pow ocu  krw7otoku wew nętrz- 
nego .

Żonobójca imał .się do domu, 
igdzjei zastał p o grążone  w7 śnie swe 
-ziecj, dije przeczuwające, iż zostały 
sierotami. Sam legł n a  posłanie i 
dop iero  na d rug i uzień obudził go  
żandarm, przeprow adzający  docho­
dzen ia  w7 tej sprawie.

Akt oskarżenia pdcaaje ,  iż Jacht­
holz w krytycznym czasie zdaw ał

sobie sprawę co czynił, p rze to  W 
pełn i jes t  oajpowledzialny za  sw ą  
zbrodnię.

W b d ł t ę  p i t o  s z k l a n k a m i .

W  czasie przesłuchania oskarżo- 
Iny przyznał si,ę Joto czynu, twierdził 
jednak, że nie upal zamiaru  zam or­
d o w a ć  zony.

Kap1, dir. Woliński, przesłuchany 
jakq, (śwlaiuiek, zeznał jak podaje akt 
!oska,rżeiiia.

Sidrżant żandarmerji Karol D w e r­
nik, zeznał, że na drugi dzień po 
zabójstwie zasta ł oskarżonego p o ­
grążonego  w  głębokim  śnie. Ga'y go 
obudził, Jachtholz tw ierdził,  ż e 'ż o n a  
zraniła jsję na szkle. Dopiero  wie- 
czór, g d y  w ykazano  dow ody  jego 
w iwy, (przyznał się aO czynu.

P lu to n o w y  W lau. G o t td ied ,  któ­
ry krytycfhej nocy pełnił dyżur, ze­
znał, że usłyszał w o łan ia  i jęki za­
m ordow anej.  — „W ładku, ra tu j  żo- 
mę 1“ — terni s łow y w ezw ał go
Jachtholz ao  udzielenia pomocy. — 
Razem zanieśli  dogoryw ającą  do  
izby chorych.

Koledzy Jachtholza, s ie rżąnci:  St. 
Panaś, Henryk Kwall, Mieczysła,W 
Kulikowski, Roman Żulik i Aieksan- 
ce r  T om anek  zeznali, że pożycie 
jachtholcuw było inaogół znośne. — 
Krytycznego wieczora wódkę pili 
szklankami, to  też wszyscy byli p i­
jani. A. Tomanek zeznał ro w nież, 
że sierżant Budź wódkę lał oo  g a r ­
dła JachtholzoWi przy pom ocy lejka. 
A nton i Kettner, którego żona utrzy­
muje spółdzielnię, zeznał, że p i ja ty ­
ka była w ów czas co się zowie. — 
Jachtholz pjł nawTet więcej niż inni.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

1 NADESŁANŁ g
(Za fę rubrykę Redakcja nie odpowiedaj

gj W y e lą {  i przestać w liście lub na ko- 
_____________respondentce

D O M  B A N  K ^ O  W  Y
S C I I U T Z  i  C I I A  J E  S

Lwów, Plao Ma-jackl 7.
Proszę mi przestać:

  ćwiartek po 10 zł.
  połówek po 20 zł.

całych po 40 zł.
I  gO ~
o o * ^  ^  M

m

i
proszę dołączyć czek P. K. 0 . na prze­
syłkę należytości,

d n ia  5. m aja  popołudniu  
żydow skim  lub w drodze 

uljAę O chronek to rebkę

Z O IB IO M )
n a  icmienlarzu 
z ienieuterzia n a  
dam ską.

U prasza s;ę znalazcę O Z \\ KOT to re b ri 
z zraw-artośinią ew entualnie tylko listów i 
zapisków , k tó re  zechę-e w rzucić do -sfcrżyn- 
kł lislowej d ra  Hubern, ul. K raszew skiego 
i .  b .
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Co i owo.
v\ szy.stkie sta tystyk i — jeży- to  Insty tu tu  

.badania kon jnnk fu r gosp.. pzy B ank gosp. 
pplsk. poszczególny,cji wojew ództw , dzy 
też państw , u rzędu  iStBtty%. m a lu ją  obraz 
naszej radosnej raeozywi.stośCii w kolorize 
czarnym . Choćby n ie  w iem , jak  próbow ać 
to  ,eo czarne, p rzem alow ać n a  zielone (na- 
dziejla) iczy tez  n a  różow o, m e  uda się, 
bo to, co  zostało  po rachow ane i zsum o­
w ane djaje W W yniku obraz  sm utny  a n ie  
w esoły. , fijw

A w ięc zam ało  konsum ujem y, m e  m an n  
d la  kogo produkow ać, m e  m a kom u [Sprze­
daw ać. To m ów ią  jćyiry, to mó-wią ,&pra- 
iVozdama. Ale rz ą d  jest z siebie zadow o­
lony. O ptym ista... - >

L udzie  n iedo jadają , suszą, jakby  wielki 
P ost trw ał icaly rok. w  łataaiw h butach 
chodzą, a czasem  i bez butów  .(czem u 
n ie ?  zdrow o!...) m e  m a ją  łacfha n a  grzbiet 
n ie  m a ją  b ielizny, obyw ają ,s;ę bez kon ie­
cznych sjirzętów, a  d laczego? .Obitego, że 
m ają  za m ało  pieniędzy7. P ow ie  k to ś :

P o  co  o tern p isać?  Skalni bajka.
.Stara bajka , a le  do tych znanych  dołączę 

jeszcze jedną, opow iem , co się .przyda­
rzy ło  pew nem u T zeźnikow i:

P rzed  uw oina laty obJictzono mu jioda- 
tek obrotow y o>di Idu tvs. złote eh ręcznego 
obro tu .

B zeznik  reku rsow ał, tłum  i ;.zył. w yJoizy- 
w ai się, nareszc ie  ljslalono. ze obrót je­
go roczny w ynosi a k u ra t 103 tyts. zł. B ad 
n ie  rad , m usnął jiłacić. Przeszłego roku 
o b ró t znacznie się zm niejszył. Złożyło się 
n a  to  pow szechne1 zubożenie l ZMpizna 
nodw yzka gen m ięsa, h lijencu ulu wali, 
p ien iądze  doptyw aB  jCor.az jtyteiiszą strugą 
Ue co to  kogo odchodzi?  P odatek  m u s i 

JłVć laki, jąlk był, a ' jtSzcze i więk!sz\. 
aby  rad o sn a  tw órczość m ogła p rzed  św ia­
tem  w ykazać się ,, że owojcem, w1 Folscie 
jes t dobrze.

J izezn ikow i tem u  obliczono podatek o- 
. io w y  o d  2 0 0 .0 0 0  zt .  roc tznego  o b ro tu  

gdy w rzeczyw istości n ie  w ynosił naw et 
SO.uOO zł. Księgi .o w ykazują. Kfe k to b .J  
w ierzy ł księgom ?

B zeznik  jnowiada do m n ie :
.Moje rach u n k i .sum iennie prowaclEo- 

n e  m żdego dm a pow inny hyć d la  n ich 
pou,stawą obliczeń. A ic^ i m nie udow odnią 
ze k łam ię , niech m n ie i ża to w sadzą uo 
k r y n t m ł u  raje jeże); ja  m ów ię nraw dę, 
a ich obliczenia ją  la łszy w ,, to kto po-

d z ,a ino£?  ^  ł° p,,! i 'y'M-h *  °dpo'viP“ 
*

statystyki p rzeprow adzonej 
p iz tz  J Igę Atalnodów w roku 11)211 było  na 
całej m d i ziem skiej okofo 70 „uijo im w
zarejestrow anych  rao joodb io rców . P om e- 

p rzec ię tn ie  z jednego .aiptoTatu ra - 
ńm w ego K orzystają ray osoby- w ynika z
w to ” Zf- nal 1Cwfe| 1 u l‘ 21 em skiej je-sl około 
-0 0  m itjonow  m djosłuch.ączy.
fti \  vStańadi Zjedhoczom tch jesf

10 m ilionów  amljoodbiopców, c zy l i
, X l e , Z rodzina-mi około 20 m ilionów
. . 11P  tak dawiuo bo w r Jł/Su

a  ,2a,e(I'"’ie m m i  radiów Ibmroów
ńzfećW- 0 ' r e ,9 U P ° ‘SCe ~  W  )>o\vie- 
hosi liczba radjoodbiorców  m e wv-
i e u n a " ' ! ^ 1' niż m> * » W l  Wniej, u ż  m ana dzieln ica A owego to rk u !

zeitm  to należy- p rz tijń sąć?
*  m ? IOf'Ie 1 n # zy- ^  i&oi tuęhzy, niż 
n ie  ’ J f r,e  HV •sk «(1' to b rać  n a  zaspoko je- 
'h t e h ?  /  3 ńiillurahiyc.h, k iedy b rak  na  
oko) /  -{(u1,’0 ? 1 r f [9'°wy najtańszy ko.s-ztuje
b a c z n e  Av ,W 'Jl J)* ' " 'lp,'a Iudz1’ dI# sum a i i  hujzi w  Polsce Wka
ńkdeco Si . . . ! l r * ,enl .niedoścignionym . i 
W w, V Kamy jeszcze trochę, zan im  

" .  saigu zrów nam y się z A m eryka.
X .’

Znowu fahf pobicia przez policiĘ.
Tym  razem w  Źółlkwi.

Unia 1. jo. m . o godzinie 8 -m e j rano, 
2(J -  letm  Stetan Lhammci n ió s ł n a  dw o­
rzec w ŻółKwl. wializę, w ypraw iając  sw e- 
go b ra ta  n a  posadę  do 1 arnow a.

W pew nym  m om encie za trzym ał go na  
ulicy, n ieznany  m u  ca łk iem  osobnik  u b ra ­
n y  po cyw ilnem u l tsp:rowadził n a  poste­
runek  policji, ce lem  w ylegitym ow aniu, za­
chow ując  się p rzytenr n iezw ykle bru ta ln ie . 
O itazaio się później, że osobnik iem  tym , 
by ł wywtaidowlcia policji.

W jiols&ji zaczęto C ham ca b ić  bez (żadnej 
przyczyny, w obecności iprzod. B obow ­
skiego. A ajgorliw iej ok ładń ł go p ięścią  .po­
sterunkow y Zypczuk, k tó ry  .ak ugodził 
C haiupa w oko, ze ten  przez chWilę iStra- 
c u  przy tom ność..'-

P o  Skończonej ..egzekucji'1, k ied y  C ha­
miec. zapytał o p rzyczynę b ic ia ,’ odpo­

w iedziano m u  — ..D ziś jest 1. .?Iap - 
m e  w iesz o tem ?  Z resztą — m arsz  .stąd, 
bo (i berw iesz jeszcze se i ł  dn i ia ra sz tu '!

P oszkodow any u d a ł się n a tychm iast dó 
Jekarza i po o trzym an iu  pośw iactozenia le­
karsk iego  o sk arży ł jiolicjantów  o ciężkie  
uszkodzenie c ia ła .

A iestety  co raz  [częściej zdarza ją  .się \vy- 
jiadki b ic ia  aresztow anych [fSrzez p o lu ję .

iMożeby kom endą P P  p o d ję ła  odfpbwie- 
dlue k rok i ce le iń ^  zabezpieczenia Obywa­
teli p rzed  podobnym i ..n iepo rozum iem ai 
im  jak  późn ie j w yjaśn ił to przoct Bo­
bow ski m atae pobitego.

■Sv danym  wwpadku Winnyicli znęcania 
się nad- 'c a łk ie m  n iew innym  człow iekiem  
należałoby  pociągnąć do sn n w e j odpo­
w iedzialności.

—o—

TSicIhiB zhisgowisiio si.nsjrrrh rB^cjonistnK nirmieclt.

zw oła ł  ioli lierszt, osławiony-- H itler unia 2. b. m. w Berlinie.

Pcd adresem Insaektorału Pracy.
Przy ul. Z morowieza 16 mieści 

się pracowiiia iutroligutorskn p, Le- 
gcżyńskieg-o i Spółkj. P racownia ta  
jest pTawo'ziwem gniazdem  wyzysku. 
Zatrudnia  się tu personal nie" zor­
gan izow any  i niekw alif jkow any, p ła­
ci się mu grubo niżej cennika, n ie 
przestrzega się u s taw o w eg o  cźasu 
pracy tak, że pracuje się tu po 12 
gtouz. Nie uzna je  się tu rów nież ur­
lopów przewidzianych ustawą. I 

Wobec uużego bezrobocia wśród1 
pracowdtików7 introligatorskich, s to ­
sunki panuiące jw zakładzie p. Lege- 
żyńskiego pogarszają sytuację. Przez

w-prow aózenie przymusu przestrzega­
nia, ustawouawstv. a pracy, stosunki 
u leg łyby  zmianje na korzyść, gdyż 
jeden, czy drugi zakład m usiałby z 
p o w 0 a u 8. godz. dnia p racy i u r lo ­
pów zatrudniać robotników  bdżrobot- 
nych, — a tem samem odciążyłby 
skarb państw a , z którego funauszóW7 
pobierają zasiłki P o w o łan y m  do u- 
norm owania stosunków  w-' tej  dzie­
dzinie jest Inspektor Pracy. Gdyby 
inspektorat pracy zają ł się tem» 
spraw ami, niewTątpłiwie zuz ja la łby  w 
tej ‘dziedzinie b. wiele. Dotychczas, 
wszystkie apele pozostają bez skut­
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ku N asuw a się py-tanie: czy ins­
pek to ra t  pracy u tw o rzo n y  jest u la  
ob rony  u s taw o u as tw a  pracy, czy dla 
pilnow ania  interesów pracodaw ców ?
Dotychczasowa 'działalność lwowsk.

■

H a p r a w i ć
O  losie  b. pracowników  k o le jo ­

wych, pocztowych i skarbowych n a ­
rodow ości ukraińskiej w  r  191 o, 
zaw ieszonych przez władze kolejowe 
i in n e  w" służbie pisaliśmy juz nie­
jednokrotnie . U jm ując spraw ę rze­
czowo, wskazywaliśmy, że mimo 
Wyraźnych uchwał Sejmu, p rzezna­
czonych na ten cel funduszy, władlze 
kom petentne, a  w  szczególności Wy­
dział osobow y dyrekcji ko le jow ej we 
Lwow ie, mimo naszych apelów, od­
m ów iły  zaopatrzen ia  emerytalnego, 
m otywując to brakiem 10 le tn ie j  w y­
sług i emerytalnej w Państw ie  Pol- 
skiem lub też w jednlem z byłych 
państw" zaborczych.

W skazywaliśmy już, że s t a n o w i ­
sko to  jes t  jniesłuszne i n iespra­
w ied liw a, a lbow iem  z wszystkinij ty ­
mi pracowni i kami, u  jest ich ponad  
5000 w  M ałopolsce W schodniej, — 
Władze adm inistracyjne stosunku s łu­
żbow ego n ie  rozw iąza ły , tylko za­
w ies i ły  ich chw ilow o w  służbie i 
taki s tan  t rw a ł  d o  oziś.

P o  Sprawiedliwości więc, n a leż a ­
łoby  zaliczyć im te  la ta  do w y s łu ­
gi emerytalnej za uprzedniem w y p ła ­
ceniem  Wkładek d o  Funduszu eme­
ry ta lnego . Dużej ilości tych skrzyw" 
dzonych brakuje do  10-ietniej Wy­
sługi po 1— 2—3 lat, a dyrekcja za-

WŁ. AZOW.

MORDERCZA 
HISTORJA.

(D okończenie).

Podczas gdy błyskaw icznym i odru­
chami myśli uśw iadam ia łem  sobie  to 
W’;szyslko, moja k li jen tka n e rw o w o  
w skazała palcem n a  prześliczny m a­
ły  re w o lw e r  (szyldkret z per łow ą 
m acką , w ykonanie  artystyczne) i za  
w o ł a ł a :

— Proszę mi dać ten , ten! Nie 
mam czasu c z e k a ć !

Nie mogłem powskzym ać uśmie­
chu. Odezwełem s i ę :

— Ależ łaskaw a pani... len re w o l­
w er kosztuje' 2600 franków .

Krzyknęła z przestrachem i s ta ła  
się czerw ona jak jab łk o  ra jskie...

W tedy uopiero  zauważyłem, że by­
ła oardzo ła a n a .

Poczęła grzebać w  sw ej torebce, 
poczem r z e k ł a .

inspektoratu prac, Wobec interesów 
robotniczych zacho wuje się z zupełną 
obojętnością.

Z w . Pracoiun. Introligatorskicii 
w e L w ow ie.

krzywdę!
ła tw ia  te  sp ra w y  w ten  sposób, że 
p racow nikow i, który opłaca ł wkładki 
d o  Funduszu emeryt. 7 lat (jak nip. 
Kohutowi Michał, w  Boleohowcach 
ab Drohobycz) przesyła czekiem P. 
K. O. 196 zł. — w  gotówkę — jako 
zw ro t wypłaconych wkładek, o ra z  z 
odsetkami, za 18 l a t ! !  Czy to  lnie za 
gużo, p an o w ie ?  Czy to  uczciwe p o ­
s tęp o w an ie  z lu G z m i,  którzy się bro­
nić nie m o g ą?

Czy n ie  można g o  nich zas to sow ać 
par. 3 ustawy emeryt., by mieli m oż 
ność  dopłacenia przynajm niej d o  lat 
10 w kładek  d o  Funduszu emerytal­
nego , a  w  ostateczności par. 18, 
który powiacta, że „ w  razie  n iem o­
żności spłacenia przez p racow nika  
brakującej ilości wTładek, n a leży  za 
każuy p rz ep ra co w an y  rok jed n o ra zo ­
w a  odprawia, w wysokości kwoty 
przyjętej ula usta len ia  p o d s taw y  w y ­
miaru zao p a trzen ia  emerytalnego".

Zwąązek b. pracowiników „W zaje­
m na Pom oc" w n o s i  w  imieniu ich 
jeszcze raz oapow iedn ie  prośby do  
dyrekcji PK P |we Lw"owie i wierzy 
W to, że przecież te  s łu szne  żądń- 
m a  W my-śl us taw y w zględnione zo­
staną.

Czytajcie D zien M  Ludowy!
-  Nie... chcę rew o h v eru  z najmoc- 

niejszemi kulami, któryby nie kosz to ­
w ał więcej ii iż 200 franków.

Wówczas to  zdecydowałem się, że 
sprzedam jej rew olw er,  ponieważ j e ­
stem kupcem, ale że n a ła d u ję  go^iśle- 
pyim nabojami, poniewoż o n a  jes t  
glupiutkiem s tw o rzen iem , a ja nie 
chcę być mordercą.

W yjąłem  z je d n e j  p rzegródk i przed 
w-ojenny rew olw er belgijski, nałado- 
,vałem go ślepymi nabo jam i i rze­
kłem :

— Tu ma p a n i  dobry  rew olw er z 
jeszcze lepszemi kulami. Jest to  ku­
p n o  okolicznościowe i d latego sprze­
da ję  g o  ty lso  za 200 fr... choć w łnści- 
wa jego cena  sk lepow a wynosi 300 
frankowe

Na hbnor... zarabiałem  na mm n a 
czysto 175 franków , ale nie w s tydzi­
łem się tego, poniew aż pomocnik 
stał przy drzw iach  przed sklepem, la 
ona... myślami błądziła  gdzieindziej.

W sunę ła  re w o lw e r  do torebki, z 
której Wyjęła 200 f ranków  i p o ło ­
żyła n a  ladzie Z a  chwilkę w  sklepie

Tragiczny popis aprobaty 
powietrznego,

Hunceytmarka, który — jak  obszer­
n ie  donosiliśmy — podczas przeska­
k iw an ia  z jeiańego sam olo tu  n a  dru­
g i zaplątał się w liny  i przy przc- 
m usowem  'ląoowmniu pilo ta  zginął. 
Nieszczęśliwy ten  wyp-aGek zdarzył 
sie g. 27. k w le tm a  w- Dusseldorfie.

pozosta ł  po  n ie j  tylko lekki, miękki 
zapach.

Wyszedłem na ulicę, kazałem p o ­
m ocnikowi zamknąć sklep, w zią łem  
klucze i szybko podążyłem do domu. 
Czy możecie sobie t o  w yobrazić?

Poszedłem prosto  do  domu. a  n ie  
do  kaw iarni.  S łow o honoru... s ta ło  
się to  po taż  p jenvszy  w  mem życiu, 
a właściw ie ooi czasu jak  mam sklep.

Nazajutrz r a n o  wyczytałem w  g a­
zecie, że is to tn ie  w" sąsiedniej kamie­
nicy przy sz ło  do Gramatycznej sceny. 
Kobieta o dda la  do  sw ego kochanka 
sześć strzałów , w yw ołując tern n a ­
turaln ie  tylko w ielką chmurę dymu 
w  pokoju.

U w ięziono  ją. j a  byłem szczęśliv y 
że je j sprzedałem iśjepe nabo je .

A teraz siedzi przy kasie w  moim 
sklepie. Jest m oją kochaną żoną. O d­
cierpiała u w a  miesiące, p o n iew aż  u- 
godzpa  kolbą ciężkiego rew o lw eru  
przyjaciela sw ego w  głowę, u jrzaw - 
szy, że ‘żyje mimo sześciu odbanyah 
'do n iego strzałów. I rzecz zrozumia­
ła ! Po  takiem spudlowmniu m ożna
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Plebiscyt w przemyśle naftowym.
Haniebna rola B«śS. -  Demagogiczne 

odezwy i argumenty.

Befeieson cy p iszą w sw ych odezw ach, 
i e  on i n ic  n ie  m a ją  przeciw budow ie  p o ­
m ó w  m ieszkalnych  kosztem  gm in, pań­
stwa; i k ap ita łu , lecz "obecnie n ie  m a ta­
kiej' ustaw y. 1 om  ją  m u szą  kosztem  ro­
botn ików  zas tąp io n a  tymnżasem. gm m y Ipo— 
szczególne z rzeka ją  s ię  1 proc. o d  fpino— 
dukieji rocznej, p łaconego p rzez  p racoda­
w ców  n a  m ocy odnośnej ustaw y, tw ier­
dząc, że im  te  p ien iądze  "są n iepotrzebne.

Wi-dlać z tego, że  gnilny m e  m a ją  co 
rob ić  z tem i p ien iądzm i, m im o że głód 
m ieszkan iow y  lstnjeje. Lep e j y -  według 
iflh żypzem a — oddać p ien iądze  ipraeoda- 
w com , an iże li użyć n a  budow ę dom ów 1 
1 rozbudow ę m iasta .

G m ina M rażni-S ' szuka rożnych  m a ją t­
k ó w  poza B orysław iem , by  W  ten  sposiób 
Ulokować zbędne im  pieniądze, :a, Bory­
sław  n a d a ł prow adzi sw oją  rabunkow ą 
gospooarkę

2afi się g ru p k a  B B. -5.. że n a  to  
w szystko n ie  m a  ustaw y. P rzec ież  nic. ła ­
tw iejszego, jak  taką u staw ę przeprow adzić 
sko ro  sanacja  m a  rząd y  w rękach .

S łuszn ie  m ó w ią  zaślepieni ,pi łsud^zyey, 
że  jeże li P iłsu d sk i rozkazałby znieść 8- 
godzm ny dzień  prący , u rlo p y  p łah ie  i 
m nę socja lne  ustaw ę, to om  jako  w ier­
n i s łu d zy  pogodzić b y  się- z tym  losem  
m u sie li, t  tu w łaśn ie  zn a jd u je  s ię  ź ró ­
d ło  w artości obozu (Sanacyjnego i B. B. 
ts. Jeżeu  bebesow ey sk a rż ą C s ię  na  b rak  
ustawy jak ie  p ragnęliby  w idzjeć. to n  e 
zda ją  sob ie  w idocznie spraw y, iż tern sa ­
m em  jes t to  w skazaniem  k ie ru n k u  i sy ­
stem u  rzącłów pomajowYch.

W gm inach  naszych p łac im y  w ysokie 
p oda tk i lokato rsk ie  od domów', placów  i 
t. d!., as jednak p ro u ę d z y  tych  (nigdzie 
n ie  w idać, i njew adom o n a  ja k j c-el 
są używ ane

P o nad to  pracodaw cy p ła c ą  ł proc. od

vv!piaść w  wściekłą pasję  ! Ale i jja by­
łem ukapany za to, że bądź co bąuź 
popełn iłem  oszustwo, sprzedając je j  
ślepe n ab o je  za ostre. Teraz  o bo je  
jesteśm y szczęśliwi a i interes idzie 
lepiej.

Przedtem, gay  byłem kawalerem, 
zamykałem sklep o d  g. 12 ad  2 i sze­
dłem  a o  kaw iarn i n a  mał> likier, a 
po tem  ido restauracji. Teraz n ie  p o ­
trzebuję tego. Mamy w  małym po­
koiku za sklepem elektryczny prymus
i  n a  njm żona p rzygotow uje  takie 
po traw y ,  że palce lizać.

N iedarm o pyta m nie m oja uko­
chana :

— C o zrobiłbyś, gdyby zn o w u  ja­
kaś zd en erw o w an a  osóbka w pau ła  
tto sklepu ■ zażąnała rew olw eru  z 
najm ocniejszem i kulami?

— Co .uczyniłbym? — Z aprow a­
dziłbym ją  a'o naszego  pokoiku za 
sklepem i ofiarow ałbym  jej szklankę 
<>ranżady, którą ty  lepiej p rzyrzą­
dzasz n jż  ofogi-e kawiarnie. A w  cza­
sie, g dy  c iągnę łaby  ch łoany  napój 
przez słomkę, ty  opowiedzia łabyś jej 
s  wio ją  historję... J

produkcji juz  od k ilku  Lat n a  rzecz 
gm in . \ \  szyscry obyw atele  ginm  p łacą  'Wy­
sok ie  podatk i z różbych  ty tu łów  i m .m o  
wszyistko BBS. tw ierdzi, że  gm iny n .e  
s ą  w  s ian ie  budowiać. B o/ą  się  dzisiejs 
w ładcy —  przedstaw icieli robotn iczych  W 
gm inach, l dlatego n ie  ch cą  dopuścjć  do 
u staw y  o  5-cio  przynuo tn ikow ein  g ło so ­
w aniu . B oją się  ko iitroh  n ad  ich ż ło ­
bem .

O dezw a g ru p k i BBS. zachęca robotników 1 
że  n a  budow y o trzym a pożyczkę, T o stać  
Się m oże, lecz n ic  n ie  m ów ią o tem , 
że robo tn icy  bęuą  m usie li płajc.jć wysok<e* 
procenty  od tej jjożyczki. k tó re  w  d z i­
sie jszej sy tuac ji zm szczyć m ogą ro b o tn i­
ków , a  m ieszkań  i tali m ieć m e będą. 
b a  tak i dow cip, każd y  m oże się  zdobyć, 
k to  n ie  zdaje sob ie  ..praw y z poczucia od­
pow iedzią Ino śqi.

F iszą  om , że 10 la t będzie się ścią­
gać z m izernych  zarobków  n a  bndów ę B o ­
mów' ludówycth a  w koitcu m e  będą one  
w łasnością  robotników . C zyje w ięc: m o ­
że. kap ita listów  ? Bebesow)qy w raz z ich 
p ro tek to ram i z B e-B e m e  m ogą p rz e ł­
knąć, że  d om y  m e  p rzypadną  u  a ich 
w łasność, tedz n a  'w łasność Związków1 Za­
w odow ych robotników '.

W edług zdan ia  tej g rupk i, B om y  Ludo­
w e budu je  się  z m izernych  zarobków* ro ­
botniczych. ł o  praw da, bo robo tn icy  o 
w łasnych  siłacji Wszędzie b u d u ją  sw oje 
organizacje bez  pieniędzy rządow ych, ob - 
szamicżyjcji i kapitalistycznych. kle wy, 
lokaje, oddajc ie  sk radzione  pieuiącDze spo­
łeczeństw u. za  k tóre  się u trzym ujec ie  i

rozbijącie sohoramość robotniczą.
F isz ą  om  też, że 1 p roc. w ynosi około 

500.000 zł. rocznie. Widiać, że  ź le  ich 
k to ś poinform ow ał, a  ile ten  p rocen t w y­
nosi, to  w ykazuje  n asze  sp raw ozdan ie  b a r­
dzo śc.isłe i dokładne. C hełp ią  .się on i 
rów nież, że budow ać będą d la  sw oich 
członków'. My w to n ie  w 'ątpimy. że tak  
byłoby , a  w  p ierw szym  rzędzie  dLa S ru l- 
ków  b ichm anów . Bosowjskich i im  p o ­
dobnych. Jes teśm y  rów nież  pew ni, że za ­
n im  doszłoby  do budow y, to p rzedtem  
p o ż rą  s ię  oni sam i w  w alce o ko ry tko , o 
k tó re  tak  zapalczyw ie dzisiaj staczają  boje.

Tydzień Kobiet
Uchwala Centr. W ydziału  Kobie­

cego P. P. S. organizu je  Jw r. 1930 
„Tydzień Kot>iet“  0 nlniedzieli 25 m a­
ja, w  czwartek (św ię to )  29 m a ja  i 
n iedzie lę 1-go czerwca.

Organizacje w* mniejszych m ias­
tach urządzają obchody 'W dn iu  25 
maja.

Kraków, Poznań, Częstochowa, 
Bydgoszcz, Łódź, Gruoziądz, W ło c ła ­
w ek — 29 maja. War.szawa, Lwów, 
W iln o  — 1 czerwca.

„Tydzień K obiet11 bęazie pośw ię­
cony (propagandzie „G ło su  K obiet11.

W  zgromadzeniach n a  prowincji 
Wrezmą uazia ł członkinie Centr. W y ­
działu Kobiecego PPS.

M d! Zapisz swe dziecko 
da Czerwonego harcerstwa!

Mussoiinl. cyknyknlący sórnclalne tramy

-a obchoozie, urządzonym przez organizację „młocych fa szys tów 1' w  
Rzymie ,nta P iazza bel P o p o l o / T a k  zarruwa m ały  Ń ap o leo m k  w ło sk i  

jaaem  imperjalizmu i szo w in izm u  ousze młodzieży włoskiej.
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Otwarcie nowej śluzy kolo Ym uiden.

N ow a śluza A m sterdam — K anał Północny, jed n a  z najw iększych śtuz św iata postała 
po 10-Ietnie.j pirato olawrtR (Ima dd-go kw ietn ia. I roczyslośe otwauuia odbyła się 
na  pokładzie najw iększego ho lenderskieg  o parow ca ..Johan  v an OldCnhariicyekli 

Y> w ycinku k ró low a ho leruterska W ilhelm m n.

Swlęfo l-s s?0i"
LŁ W AA DOW KA.

Poza w zięciem  czymidgo u d z ia łu  w 
lw ow skiej m am lestac ji m ajow ej, k ia s r  ro ­
botnicza w G ewantiówce uezidła śu ię io  
prpicy uroczystą  akadfeuvj.ą, k tó ra  odbyta 
oię w p ięknej sa li „P rośw jty". Okoli.cz- 
noscjow o przemów len ia  w ygłosili tow K. 
fc.rnu di i B orzęcka. A a  ezajść m u ­
zyczno- w okalną reszt;, w ieczoru z łoży- 
Jy ś lą  * bardzo p iękne p ro d u k c je  m uzyczne 
s ió s tr  /lem b o ro w sk ich , b. udlatnie odegra­
ne  szpiki seeniinane „W yko le jen icc" i „ Je­
d e n  z n a s  m usi .się ożenić"', pozatem  c,zę~śt* 
w esoła tow. B ilaka.

W uroczystym  'uaslro ju  ,św ięcił p ro lc ta r- 
ja t L ew andów ki 1. Maja.

S KO Lii
Zgrom adzenie, lia  k tó re  przybyło  pónad  

1000 robo tn ików  ze Skolego, D em m  i o- 
kolip.Yj zagaił tow . Iioilst;'""Józ-ei poczem 
zaproponow ał w ylió r p rezyd jum  w1 sk ła ­
dzie tow .: Salim idta Józefa, jako  przew o­
dniczącego i kow acza Jo ze f*  jako  sekre­
tarza, którynh zebran i w ybrali.

Tow7. S chm idt p rzedstaw ił zebranym  ge­
n ezę  i cel pow stan ia  Święta M ajowego, 
poczem  u dz ie lił g łosu tow . P iaskow skiem u 
ze L w otfa . \Iow tqa 'S twierdził ,  żea lo  d o ro c z ­
nych  haseł pierw7szo-m ajow ych w roku 
b ieżącym  p ro le ia rja l w7 Polsce, m usi w y­
sunąć  ż ą d a n ia  usun ięc ia  d y k ta tu ry  oraz
pow rotu  dó ipjełm ustrofii dem okralyjęz-
li ego.

P o  czdiozyta-niu rezolucji w języku jio l- 
skjm  i uk ra iń sk im  robohiM y udali się do 
lokalu  Zw. Zawć w U em m  W yżnej, gdzie 
jio p rzem ów ien iach  tow*. Schm idta i 
przew . Zw. Zawód. tow. K ow alskiego z 
p ieśn ią  „Czerw onego Sztandaru"1 na  li­
stach rozeszli się do dom ów .

P o  połudn iu  w  sali D om u ."Ludou^ego 
odby ło  s ię  p rzedstaw ien ie  am atorsk ie . Ha-

Maja w Kralu.
n o  i w .czasie zgrom adzenia i pochodu 
odbyw ała się zb iórka n a  rzecz ośw iaty 
robotn iczej T U K -a.

Mci nawagę zasługuje  fakt, że  bebesow cy, 
k tó rzy  zaledw ie zdojjyli się n a  m izerny  
obchodzik  w Synow ódzku, zigłosili 'dó sta­
rostw a, że urządzają  w Skolem  pochód, 
zgronnacJzHnie, zb ió rkę  u liczną  i a k ad e - 
n iję  popołudniow ą. Tego w szystkiego o - 
iczywiście n ie  liyło., >ałe s t ra tę  tę  w ynagro­
dzi so b ie  Staś Z akrzew ski sążn islem  * 
few’oluicyjneiii spraw ozdaniem  wg „P rzed - 
św i.ie"1

KALł^Z.
P om im o  że t .  .Maja m e  był ..reklam ow a­

n y 11, gdyż  starosta  .skonliskow ał afisze, ju ż
0 godzinie tj-tej rano poczęli m asow o 
schodzie  się robotnicy do U onm  R obotni­
czego, guzie siormowiał się pochód, w 
k tórym  wzięło udział ponad 1000 o.śób.

A a  czele pochodu kroczyła o rk iestra  
'górnicza, dalej! organizacje 'fobopncze ze 
sz tandaram i. t'a rząd ek  i spokój u trzym y­
w ała spraw na m ilic ja  P P S . jpod dow ódz­
tw em  tow'. Scliróinicha Rud.

Ma rynku  odbył się wiec, na  k tó ry m  
w ygłosili re fera ty  z ram ien ia  P P S . łowy 
G órski ze I woww. z lw nnem a U . S U. P. 
tow. dr. inaszkiew ioz z D oliny k tó rzy  o -  
m ów ili znaczenie św ięta 1 Maja, o b e tn ą  
sy iudeję polityczną i gospodarczą, oraz 
zapędy „sanacji" .

K elerąty  zebrani p rzy jęli z aplauzem ,
1 jednogłośnie m.ehwahli rezo lucję  odczy- 
Łaiią w języku polskim  i u k ra iń sk im  (ipo- 
d an ą  w U zie r. L u d y  P o  rozw iązaniu  Wie- 
icu, pochód w rócił do D om u Hobolniczego, 
gdzie p rzem ów ił tow1. dr. Jnasżkiew icz, pto- 
jezem pochód rozw iązano. i

U godzinie 17. k ó łko  scen iczne T lK - a  
odegrało  dw ie sztuczki, p o lsk ą  pi t . : .,W er­
bel domowy""1 i u k ra iń sk ą  p. 1. : ,.t>taszek

«

szczęścia11. W leczorem  odby ła  się  zabaw a 
taneczna.

P odn ieść  ludeży, że p . s ta ro sta  S toko ło - 
w ski siara  się gdzie m oże  dać n a m  o d tzu ć  
sw o ją  s a n a c y jn ą  w ładzę. N iedaw no w  po­
rozum  ienm  z. k ilk o m a  m etywiduam  fra - 
kowców', m e  dopuścił do urządzenia, w ie­
cu . O becnie skonfiskow ał n a m  40 sz tuk  
afiszów , poniew aż ,ak  stw ierdził n iem a 
an i w yzysku k lasy  robotn iczej, n iem a re­

akc ji w Po+Sce, n iem a  też żadnej dyk ta­
tu ry . A p. Tełtcfiow skl a sy s tu jąc  n a  zgro­
m adzen iu  wr d n iu  1. m aja , zw racał uw agę 
b y  m ów cy m e  używ|alli NMyrazu „ d y k ta tu ra1 . 
Obaj w ym ienien i panow ie n ;e  rozum jeją  
naw et, że w jch c a łe m  postępow-anm w o­
bec. n as  jest d y k ta tu ra  m iejscow ych k acy ­
ków, będących pew nym i, że to znajdzie  
ap robatę  u  górv. i

ST T B A IK .
Ogół ro bo tn ików  kopaln i soli ,.f  esp" 

rokroczn ie  święci godnie dzień  św, ę ta  
p racy . P rzy  dźw iękach m uzyk i udali się  
robotn icy  n a  zgrom adzenie  pod  gołem  n ie ­
bem . Oo zebranych  w  liczbie  P0U p rzem a­
w iał Iow. B ieńkow ski i im  enjem  P S. 
D. JJ tow. dym ków . Rezolucje- odczydane 
przez obydayu releren tów  ucliw alono.

WYGODA.
Ro]x)1njioy drzew ni s to ją  tu  od ó tygo­

dni w o liam e j Wpiłee, zlokautow ani. p rze­
ciw  obniżce płacy . W  tycli wdmunkach 
1, -M:aj by l zbiorow ym  pro testem  j.-rzeciw 
ząchłaim ości w łaścicieli a rtaku .

Z grom adzenie odby ło  się  n a  ry n k u  z  fu- 
dz ia iem  z  -górą tyvsiąc,a ro b o h n ió w . P rze­
m aw ia ł tow St. B ocian. B ezohiaję m ajow ą 
uchwifilono jedliogłośnie. Po  w ie m  p rze­
szedł pochód 'pirzy dz'w iękąch dw u  o rk ie s tr  
rob|oiniiczych l W D om u Ludów ym  po 
przem ów ien iu  tow. Szulca LempioKta - zo­
sta ł rozw iązany.

SCHOD.MCA.
B uch  w  dn iu  1. majp. pałk iem  ^ a s ta - 

now iony. P rzed  po łudn iem  W1 sali k asyna  
odbyło  się zgrom adzenie z .ud!zułein 500 
osób. .Przew odniczył tow1. Gartenbeng, jirze- 
m aw ia ł tow. inw"ał .lakób1 i dr. Sm oJ- 
n irk i im ieniem  USDP.

R ezolucję majow7ą udiw ialono jednogło­
śnie.

BYWAŁ-.
W szystk ie  k o pa ln ie  by ły  n ieczynne. Z 

pow odu deszczu pochód by ł n iem ożliw y. 
P rzed  po łudn iem  odbyło  ,srę w  D om u 
R obotniczym  zgrom adzenie z udzia łem  o - 
koło  ."SOU osób. ReferowaJ tow. Kobalc. Re­
zolucję m ajow ą 'u ch w a lo n o  jednogłośnie.

litojnwniczy m a j s M .
fs tm e je  p rzy  u l. Zaniar.stynow-skiej 25 

wiarsztal ś lu sarsko - huflowlany' p. M arfusa  
f-em pert Gto jeden  z za trudn ionych  w 
tym wnrsztac-ie chłopaków’ m ie jp-żyszedł 
w d iuu  1. m a ja  do prąay, b iorąc u d z ia ł w- 
św ięcie robotniczem . (« ly  n a  drug i dzień  
Ćhłojualk ów  staną ł "do robot}', ju-zystąpił 
do m ego m a jste r p. iB em pert i pi -zął 
go okłactoć p ięścią. Ale w idocznie m e  
.staiiezyło to p. Leinjiieriowi, gdvż jiacho- 
łek  jego Izak B ub in le ld  rów nież  rzucił 
się  n a  iuhłopaka, b ijąc  go w bestjufski spó - 
sób.

ja k  Widać z tego, n n łe  stosnneczk i pa­
n u ją  w  w arsz tac ie  p . L em perta , k tór; m e  
m oże zrozum ieć, że  każdem u robotn ikow i 
w otoo śWięioWać 1. m aja . A ju ż  n ap ię tn o - 

-am a godhy jest takt, b ic ia  i ka tow an ia  
bezbronnego chłopca, co m b  pow inno  p 
L em periow i ujść na  sucho .

—  O —
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DGrocziiE ochronne szczepie­
nie przeciw ospie

rozpoczyna się  w b ieżącym  roku  -w eta.
1 m a ja  i trw ać będzie przez miesiąc; maj
i ic.zerwiac,: , ! 1 I

W m yśl ustawy z d iu a  1!). lipna 1919 
roku , w  roku  1930 obow iązkow i szióze- 
pieniai w zględnie rewakjcynacj.i dzieci w 
p ierw szyni roiwi żjjclai 1. .i- furoldizone [w1 piaa- 
sie o d  ó rm  15. lutego i929 |dd I Ł  lutego 
1930 w łąaam e, •nąstępm e w szystk ie  dzieci . 
w  7 -m ym  ,roku życ.ią, t. j. u rodzone w
Cjąąsie od d n ia  1. stycznia do 31. g rudnia  
1923 w łącznie, ctolej 'wszystkie dzieąi, ę -  
tnowią^-ine do  szczep ien ia  i rew ak cy n a- 
cjl w roku  1929* k tó ry  m e  z&szjczepiono 
i m e  rewa|kiC,jonowiatrio |w ubiegłym  roku 
w szystkie osoby, k tórych  Wskutek jak ich ­
kolw iek przyczyn me. zasziozetjjiouo i m c 
rewakimonowiano dotychczas w poprzed­
nich tonach, w reszcie te  dzieci, i osoby 
k ló re  się  dobrow oln ie  zgłoszą do .sśjpi*c- 
p ienui lub  rewakiCYnacji.

i>ziczepienie w ykonają  lekarze imej.sfty 
bezpła tn ie  wąiSiągii m aja  i czerw ca co ­
dziennie z w yjątk iem  niedz-jet i ś'w ąt o 
godzinie 5-tej popo łudniu  w nąstęp u ją - 
pyich lokdkich :

D zieln ica 1. d r. K asparek w  szkole im. 
M. K onopnickiej, u l Z ielona 1. 10 i 
i'd .il szko ły  nn . św. Zotji — FersenkóW ka 
—  w  oznaczonych dniach .

Dzieinicft 11. d r. Ćw ikliński w szkole 
św. A nny, ufc św. A nny 2.

D zielnica 111. dr. Kclienker, w  szkole
im . św. M arcina, ul. św1. M tftjgna (i.

D zielnica IV. tir. Jaszcjzurow ski, V?
szkole im . Z im orow iazą, u l ŁyozakoWiska
i. 16/ i w szkole im  śm  ^M ikołaja na 
Pasiekach , w  oznacizo nychdlnach .

D zieln ica V. idr. Uiw.alibojgowiski W  szko ­
le *m. Mtckiewiicaa ml. Lutowiskiego 1 11.

D r. luetianow.ski w m ieszkan iu  p ryw a- 
tnem , u i Dmow skiego t. 23.

D zieln ica VI. dr. W ernidki w szkole
.m. św. M. M agdaleny, ul. L eona Sapiehy

D r D am m  w budynku  tniej,sk. Ztufcl. 
Sanitarii, jh. M tsjonąrski I 2, od godzinj 
10-tej do 11 -tej przeplot.

O d przym usow ego szczepSenia ochronne­
go przeciw  ospie',*. ,fą w my.śl |g |- .  9 
Hozp. M«n. ZdrowiOi D ubbcznego z cBuia
15. m am a 1922 zw olnione:

1) Osoby, k tó rym  w ieiągu ostatn ich  p ię ­
ciu lal by ła  zaszczepiona osina ochronna 
z w ynikiem  dodatnim ,

2j Osoby, które, w  ciągu ostatnich p ię­
ciu Łat p rzeby ły  n a lu ra tą  o^pę.

3J Osoby z m ieszkań , w któryich, w  te r -  
n m n e  .szczepienia 'ipisńiują johoroby zaka- 
taie z w yjątk iem  ospv, |a,k ii. |jx ■ iróaa 
p łonica, dy lterja  i t. d.

4) Osoby, obłożnie mhore, k tó re  z lagb 
pow odu na  Iphnkt szczepienia sław ić się 
m e  mogą, lub osoby, dla. 'których- jszązo- 
p ien ie  w 'danym  te rm in ie  byłoby
opm ji le k a rz a , urzędow ego 'bezw zg lędn ie 
szkodliw e dla, zdrowha.

5) O soby, k tó re  iw  sw ój ketszt,. (zaszcze­
p iły  sob ie  ospę u lekarza.

W szystkie osoby w a rty k u le  tym  w ym ie­
n ione są  obow iązane p rzed  upływ em  ter­
m inu  szczep ien ia  przedstaw ić lekarzow i u - 
rzędicrwenni swego okręgu saautiaj-nego, p i­
sem ne  dow ody zw alniające je  o t jn - c -  
m usow ego szczepienia, w zględnie św iadec­
two lekarsk ie . i

Osoby, które nie zgiosz,ą się do ,szijze- 
Pjentaf, względnie rewjakpynacji bez podu- 
bią przygz^ny uzasadniającej ' ich nieohe- 
cność, podlegają skutkom Iplrzewidzin- 
!lym w usuwie
1 —  <V—

Turniej gimnastyczny

3 miast (Berlina, H am burga  i L ipska) rozegrany został \v tych 
w  Berlinie. — Zwycięstw o przypadło drużynie lipskiej.

liach

S z a l e ń s t w ?  newiast i mężczyzn.
(y) Katąrzyna Łucyszyn don ios ła  

policji, że w  ui CetnarOwskiej na- 
pauła n a  nią sąsiadka jej N. Krocza- 
kow a i pobiła ją  kołem po całem 
ciele, kontuzjując j ą  no krwi.

W  realności pirzy ul. Kurków-ej, 
n ie jaka  Marja, Kasprzak pobiła  w ą ł-  
kjem Zofję  Czubak po rękach i tw a­
rzy, zadając je j licznie rany.

Za aw anturę ,  Vvyw-ołaną w nocy 
V>' ul. Sykstuskiej, oraz bójkę, ob ­

s taw iono  cjo kom isarja tu1 Józefa Le­
cha, M ikołaja  Daszczuka i R o m an a  
Ilcczkę.

Anna Parańczuk, zam. w Pasie­
kach, d o n io s ła  policji, że zięć jej ,  
Andrzej Oachow ski grozi je j  zastrze­
leniem.

Rubolf Popiel został osadzony w  
areszcie za grożen ie  Marji Zubic- 
kiej.

—o—

0 „hygjenie’ ■* zakładach gastronomiom.
Ze Związku pracow ników  przemy­

słu gastronom icznego p iszą  nam:
K ilkakrotnie z.yracaliśmy >ię dn 

kompetentnych czynnikó\v i wlajtfe 
sanitarnych o i jk o n t ro io w a n ie  s to ­
sunków-, hygieuiczmych i sanitarnjych 
w (restauracjach i kaw iarn iach .

W  pierwszej 1 j 11 j i 'cierpią z tego 
powodu  tpjraeow nicy rych zakładów, 
którzy żyją i p racują w- anormalnych 
warunkach zdrowotnych, w- lokalach 
zadymionych i niewietyzonych, w chla 
niając .różnorodne bakcyle i pył, i to 
pirzy 14 tdjo 16 godzinnej dzienn ej p'ra 
cy. Zrozumiale jest, że ogrom na czę,sć 
prac. gastronom ., zapada już w  m ło ­
dym wieku na  choroby płucne. Dla 
popraw ien ia  stosunków hygjenicz- 
nycli i sanitarnych, n aIeża łoby  prze- 
aeiwszy.stkiem w  lokalach re s ta u ra ­
cyjnych i kawiarnianych oraz kuch­
niach zaprow adzić ódpow iednie, wren- 
tylatoiry oraz przyrządy techniczne,

'dalej unorm ow ać czas pracy, dla 
pracow ników tego zawodu, gdzie m i­
mo licznych w tej spraw ie w-noszo- 
nych metno^alów do Inspektoratu 
Pracy, nadal  panuje p o d  tym w zglę­
dem -ohydna sam ow ola  przedsiębior­
ców, pracownicy zaś są zmuszeni pra 
cować przez nieograniczoną ilość g o ­
dzin dziennie.

Związek z âw prac. przem. gastr.- 
hotel., w ystąp ił  z memorjalem do 
władz,  o w gl^dnięcje w stosunki p o ­
wyższe, domagając .się rów nocześnie  
pow ołania  korni ;ji jstiłiiitarnj-ch ltot- 
nych, z udziałem jatelegatow z pośród 
pracow ników , którzyby potrafili — 
współdziałać, celem usunięcia tych 
bolączek. Źyczycby należało, by kom­
peten tne  czynniki zajęły się tą spra­
w ą jako jedną z groźnych bolączek 
społecznych.

— o—
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Towarzystwo Uniwersytetu Hoboiniczeyii we Lwowie
urządza w niedzielę 11 b. m. w sali kina 
„KOPERNIK" o godz. 11 30 przedp.

P O R A N E K  F I L M O W Y
Wyświetlany będzie wspaniały film

CUDA KINEMATOGRAFII
ilustrujący tricki i tajemnice świata filmowego.

Podczas seansu wystąpi osobiście z prelekcją słynny reżyser Józef 
współtwórca rewelacyjnych filmów ^Student z Pragi* i »A1- 

rauneer, który ud aelać będzie również odpowiedz na pytania publi 
czności Kto jesk fc iogentczny? !  Jak  się  tworzy film ?!

Ceny miejsc bardzo niskie: Zł. O80, I 00, 1'50, dostępne dla 
wszystkich.

Zapraszamy jaknajszeiszy ogół klasy pracującej Lwowa.

- .ycie Podkarpacia, 
ftójazd sanacji na tfchoom? Zagłobie naft.

KROSNU, w m aju . 
Ocr jakiegoś czasu  .sanacja w e >vszel- 

kjrdti form ach, a  w ięc BUW R, no l BBS 
czyni lonnainy  n a jazd  ira zachodnie  Z a­
g łębie 'naftowe — jirzedewKzyslkiem n a  
K rosno.

W o sia ln jd i Wmadh odbywały; się tu  
narad y  posłów : Downaiwój-eza;,; B urdy,
M alinow skiego W ojtka i m nych, wiszystkie 
w m agistracie, często poili od ironąt JKoH- 
e i»minv m agistrackich.

Dn-ja 2 / kw ietn ia  odibyt sio w K rośnie 
szum nie  dw om a rodzajam i afiszów ’ re k la ­
m ow any w ;ec B BW R ., n a  k tórym  m iało 
zdaw ać .-Sprawozdanie aż czterech Iposłów, 
Sanojaa, S lapiiiskl, B urda n o  l tut K ru ­
k i erek Lecz trzej p ierw si posłow ie m e 
przybyli, czując, że n ie  Hajfa- z czem  .sta­
n ą ć  przedj w yborcam i I s łu szn ie  sądząo, 
że i jednem u n ie  będzie  o jC-aem mówić.

Jakko lw iek  mowjay tw ierdzili n a  wiecu 
że wjek.szość społeczeństw a jes t po ich 
,stron,e, n a  wiec, p rzybyło  hardzo m ało , a
i tyćh większość, j,ak w nosić m ożna  było 
z ok rzyków  -nas sali, w cale po lityku  HBW R 
m e zachw ycała się .

tiłów nym  m ow pą bvl w laścjwie p. Jam - 
róz, k tó ry  parok ro tn je  zastrzegał s ię  p rze- 
,ciw jak iejko lw iek  opozycji, grożąc razem  
z p 'posłem  K rukierk iem  w yrzuceniem  ze 
sali.

Zai było  pa [rzec n a  posła K rukiorka, 
którego koledzy tak  han ;ebn ie  puścili sa­
m ego pływ ać. Al u spał p rzec ie  coś powie­
dzieć, a ^ n ie  by to  pzem  s ię  chw alić. Płótl 
w ięc ró żn e  duby  sm alone  n iem ające  n ic 
w spólnego an j z obecną sy tuacją p o li­
tyczną an i gospodarczą k ra ju .

Z orientow aw szy sję, że są n a  sali w 
m niejszości, n ie  występywlat naw et Jplrze- 
ciw ..parlvjniclw 'u“, twierdząc. tviko, że 
cała wąna leży po s tro n ie  posłów 1 kom u­
nistycznych l uk ra ińsk ich , k tó rzy  dążą 
do rozbicia państw o 

N« w zm iankę 'zasługuje rów nież m ow a 
p. Jam roza , k tó ry  ■•jjoelem zabezpieczenia 
się p rzed  słow am i p raw dy, używ ał naw et 
słów  fglow arzesze ‘

(jWy w dyskusji zab ra li głos robotnicy, 
w yw ołali konsternację  w śród jsanatortfw.

Jednem u z mich, gdy MwKtfdjżii^że fw"lkraj(u 
p aiiu je  sk ra jn a  nędza, odebrano glos. W y­
tłum aczono m u, że państw o po trzebu je  
bardzo  dużo pjeniędzy, więc, ty toń  m usi 
być drogi, iai tłum aczenie, że d rożyźm e 
a rlyku łów  Wpnni « ą  posłow ie socjalisty­
czni. k tórzy  trzy m ają  rę k ę  z  k ap ita lls la -  
nn , w yw ołało śm iech i p ro testy  n a  jsali.

A .liż bardzo znun ijenną by ła  m ow a ]i. 
L ubaszkiew iczą, k tó ry  za w zór staw iał 
lUussohniogo i faszyzm  w iosk i, zalecając 
go jako  W ielkie d o b ro 1’ i jedj ny ra tunek  
Ula Rolski.

Z ilo.ici uczestn ików  tego wiecu i p a ­
nującego tu nastro ju  wjd|ać, lż nawjet n a j­
zagorzalsi ,sanatorzy m e  czu ją  s ię  w  'wła­
snej skórze. O bóz saiiascy jny n.a naszym  
terenie goni resztkam i sił, -.kl-miając’ snę 
ku  zupełnem u upadkow i !

BORYSŁAW.
K o n u n iK a t.

KON I' l .HLNCJA CZŁO N  KO V\ Komu j I 
plebiscytow ych odbędzie się w D om u Ro­

botniczym  ’w sobotę dnia. 10 m ajp  o godz. 
10-tęj rano  i o (i-tej w ieczorem .

O g ło s ze n ie .
U-J5ULW AZWJAM zgubionąr'k siążeczkę w oj­

skow ą ro fzn . 1000, 'Wystawioną przez 
RP, K. U Stry j, n a  nazw isko L ljasz  
Z im erm an . 1

DROHOBYCZ.
Drohobyclii „łamacz «oścl“ ,

W uzupełn ien iu  .spraw ozdania z wiecu 
BB. „sprostować m usim y, że jto pośle1 MToj~ 
ciecbow skiin  m e przem aw ia! prof. Kozłow­
sk i jak  to nyto  ogłoszone w afiszach, alo 
poseł W ójtowiez, 'nauczyciel z D oim y. 
P odkreślić  -również trzeba, że wleci len 
wogóte Jiyłby.łSjię n ie  bdbj t. fii jprezydjlim  i 
posłow ie byłitoy się znaleźli daleko, poza 
..Sokołem ", laki byt p rzychy lny  (Śa sa- 
naiorów  nastró j. Ponrógł tu  dopiero  splryt 
dy r Bjlu|e,howskiego, k tóry  p rzez  ca ły  czas

przy rzekał, że  w szystkim  głosu udzieli, 
którego to p rzyrzeczen ia  oczyw iście n ie  
dotrzym ał. Jem u  to obaj posłow .e zaw dzię­
czają, a  także  j Denastew icz, że  wyszli 
ciało- 1

P a n  W ojciechow ski ,'wta.swem „sp raw o­
zdaniu  poselsk iem ", c a łą  gorycz wylewa! 
n ą  posłów  z i*. P . S., tow. towt D ia inan - 
dla, L ieberm ana. S tańczyka, Ż uław skiego i 
za  każdym  razem  odpow iadał m u 'gromko 
okrzyk „m;ech ży je" i huczne ok lask i.

W m om encie gdy p. W ojciechow ski skon  
czyi przem ów ienie, wjłfcoczył n a  sceuę pru i. 
g im n. tiroom an , ichcąc zab rać  głos. l u  s ię  
pojąstu  now om lanow any „łam acz kości 
in s tru k to r s tra ż y  pożarnej w P o lnun ie , 
n ie jak i p. Lonhard'. NjeSpioaziewającego się 
niapadu (prol. G room ana, z łapa ł z ty łu  za  
ram io n a  l siln ie  kopną ł ko lanem  w  k rę ­
gosłup, -na, go rozległ się okrzyk „łam acz 
kości" 1 część -najbliżej sto jących rzu ­
c iła  .się ku  scenie, w  ty m  jednak  m om en­
cie k u rty n a  spad ła , a  planów ie c i u lo t­
n ili s ię  pad! apiieką policj .

O rdynarny  w ystępek Ipi. L onharda  robo t­
nicy dobrze solne za jnm nęta ją

Pochód za ftiełuasg!
brakąjla z D enasiew iczem  n a  czele, do ­

szczętnie się skoin jirom itow nta. Mimo, że 
k ilkudziesięciu  robouiików  z Dena.s ewr- 
czem  pojechało  z P olm inu  do ra i. N atta  
koteją, a  p rzed tem  w ysłano o rk iestrę , n ie  
b y ło  z k ,m  ruszyć. Z G alicji przyslzło 6 
biedlaków.'' Sytuację rozpaczliw ą uratow ał 
dyr. -rat. N afta p K ozjekl, (siostrzeniec 
Aloroiczewskiego), k tó ry  p rzy rzek ł ru b o tm - 
kom , że jeżel-i w ezm ą u d z ia ł w- pochodzie , 
to  dn iów ki b ędą  m ie li zapłacone, a \\ 
P o lm in ie  zą  fatygę dostaną  w ódki i k ie ł­
basy . N a  i z ó lH;<lfnerjj, z imiasta i K asy 
Chorycfi, łącznie  ze  strzelcem , uzb ierano  
okołc 100 m ężczyzn  i kob iet l p o d  
s ilną  o słoną  policji, ,pom aszerow ali n a  P o l- 
m in , po — k ie łbasę . To się nazyw a p o ­
chód. N aw et żadnej zbiórki trakc ja  m e  
rob iła .

W icedyrektor „P o lm in u "  w św ięto 1-go 
Miaja kazał jak  w  Zwykle d h ie  robocze 
trąb ić  o godz. 0, l-l i 22. la k a  z łośli­
wość jest zupełn ie  m e  na m iejscu. D e­
legacji naszej dyrekcja n ie  uznała . D o­
k ąd  urzędow ała  nasza  'delegacja, tj. m ę ­
żow ie zaufan ia  z\V. zaw odow ych, żaden 
z dy rek to ró w  „P o lm jin r na  coś podob­
nego sobie m e  jiozwolil. Inne trzy  ra -  
linerje będąoe w łasnością  zagranicznych 
kapifalislów , a naw et będące ciągle w1 woji- 
n je z o rgan izacją  —■ ta rlak i, przecież u - 
szanow ały  śwjęto p racy .

iJ. inż. W -andycz — nie !

KioniKa Dr&hobycka
K II. Zjsnzć! Gazowników 1 W odo lągow - 

tó w  polskich odbęzlzie się  w d inach  8., 
W., 10.. i 11 m-ija w D rohobyczu.

Ziwarł .S. p. lew. T ow óini k i Jfikoła.', 
62-lehn robotnik  P o lm inu , 22-letm  cz ło ­
nek organ. Zw. ( hem icznego. Pogrzeb od­
był s ię  2. majta hr. popołudniu  jirzy licz­
nym  w spółudziale tow arzyszy. Cześć pń- 
m ięci zm arłego!

Komunikaty.
W sobotą, dn ia  10. m a ja  o godz 4.30 

posiedzenie B adv Z w. Zawodl \w lokalu  
D omu Robolnii&zego N a  porządku dz ien ­
nym  Spraw a rediiKCji p© fabrykach  i 
spraw a Kasy. fthorych (ograniczanie św iad­
czeń).

W e czwinrtok, 8. m a ja  o  godta 18-tej o d ­
będzie się posiedzen ie  kom  jsjj’ Go: pód' 
D om u Boboln;czego.

W niodzloli:, dn 1*1 11. m a ja  o  godz.
10-tej odbędzie  s ię  posiedzenie Kgzekn-
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tywy R ady Kol). j£  P . -S., ia o godz
l i - K j1 posjedzeaiie piełnej R ady  Rob. P. 
!'• 3 Ze względu na. 'ważność sp raw  u -  
p rasza sję o p u n k tua lne  przybycie ‘w szyst 
ki^h (członków. i "

Wzywaj s;ę  O rganlza. je : Szoferów1, D ru­
karz}, K olejarzy, D rzew nych, G astrono­
m icznych, B udow lanych, by do d lna 8. 
m a ja  w płacili przypadające na  n ich  kwtoty 
n a  p o k ry je  kosztów  oililcsLFy™ w1 obicho- 
d zje  1. m ajow ym .

/;»  K om itet 1 M ajony : 
Koczojl.

P O S IE D Z E N IE  O. K. R. P . P . S. PO D ­
K ARPACIA odbędzie się w S try ju  W ipią- 
tek , 9. bm  o  godz. 17-tej.

Kronika*
Lwów, dnia 7 maja 1980,

B E P E H T U flE  T E A T R U  W IE L K IE G O :
Środa o 7.30 ,,Lw ie serce".
C zw artek o 7.30 „R óże z M orydy" — 
premjiera.
P ią tek  o 7.30 „R óże z (K 'orydv".

R E P E B T U R 3  T E A T R U  M A Ł E G O :
Środa o 7.30 ..P a n  T opaz".
Czw artek o 7.30 P an  T opaz".
P ią tek  o 7.30 „P an  Tojyuz"

R E PE R T U A R  TRUPY W IL E Ń S K IE J:
Środa o 8.15 „M iasto Żydów".

W T E A T R Z E  W IE L K IM  D ZISIA J, W  
SKUDL d n ia  7. bm . „L W IE  SEjSbbJB 
baśń  hero ikom edjow a J. S. Pelryego, od ­
znaczona na k o n ku rs ie  m . Lwowa w  ba­
jecznej §aa;c,ie dekoracy jno  -  kosljum ow cj, 
z p iękną ilu strac ją  m uzyczną «|rof. -Ą. 
Sołtysa, znakom  jeie reżyserow ana [)rzez jp1. 
L rączko  w,sk; ego urozm aicona śpiewtem i 
tańcam i. P rzedstaw ien ie  to, k tó re  nadaje  
się rów nież  dla m łodzieży  pow inien w i­
dzieć pały  Lwów'.

PR E M IE R A  SWIET Nb.) O PEK ETK T 
PALLA „KOZĘ Z LI OHYDY",! m slru m en - 
tow anej p rzez  znakom itego K orngobki, za - 
pow jcdziann jes t n a  czw artek , dn ia  8-go 
hm . JT em jura ta zapow jada się jako  lpSi:av»-  
dziw a .rewietafja uriystypzna w dziedzinie 
operetki.

O N TA TM E PRZEDST A Y Y lEM h P \N A  
TOPAZA. kom edjj MKnoela- Pagnola, odbę­
dą sję dziś, ju tro  l 'pojutrze w  teatrze 
M ałym  ze znakom itym i odtw órcam i ról 
czołow ych ę1p. D obrzańskim , K asińskim . 
M iedzińskij.

W „T R U P IE  \ \  lL E N S K łE J"  dzisia j 
p rem jera  sztuki m łodożydow skiago poety 
A. Ciajtljna „JMiasto Zydlów" osnutej n a  ttc 
żydowskje,g.o średniow iecza. Inscenizacja 
Mira Wajiuherta, dekoracja  W ajn trauba, 
ilu.stTflpjia m uzyozna tk a io eh a  Kohna'. ■—• 
C łów ne ro łe  spoczy wają 'w rękach U rle- 
śkiej, W ajsSea. K am ena l N atana. „M ia­
sto 2yd'ów“ zastało  'w yposażone Wi szereg 
m otywów ’, pieśni i lo lk loru  żyd.

  i
NOZ W IiR /1-C H L  I  K W A S SOLNY 

•>ESI’ERA TEK , W ezoraj popo łudniu  w 
budpe n r. 36 P io tra  Kuj)erfca n a  p i. Sol­
skich  popełn iła  zam ach js5m obó|czy 27-Ie- 
luiai S tan isław a P artyka , w bijając sobie 
noż do brzucha. W stafłjf! n iep rzy tom nym  
odwyeziono ją  do szpitala.

M arja Klfnigsdion, zam. p rzy  ul. P ie ­
szej, u d a ła  Się do rea lności p rzy  u l. W a­
łow ej 23, gdz;e w zam iarze  sam obójczym  
salruła ,s;y kw asem  solnym . W eżw kne P o ­

gotowie ra t. odw iozło ją  do szpitala.
W obu  w ypadkach  pow odu desperack ich  

* toków  n ;e  zdołano ustalić

POŻAR NA Pl-.US EN KOW LE. W czoraj 
w  po łudn ie  sp łonęły  3 stodoły  Iwjęajz z n a ­
rzędziam i gospodąrśk ienn  n a  Persenków.ce, 
będące w łasnością konduk to ra kotej. An­
drzeja! Sałdana, o raz  zwrotniczego W ojcie­
ch a  T u raka  Z aalarm ow ana straż p o ż a r­
n ą  ogień zlokalizow ała i ugasiła. Szkoda 
Wynosi około  5.01)0 zł.

LORKA O FIA R Ą  OJCY - ZW YROD- 
NIALC-A. 37-łetm  Ł unasz  C zcm cryński zo ­
sta ł aresziow any  pod; zarzu iem  zgwtaleenia 
swej icórk; o raz  k rad z ieży  węgła z p i winie, 
n ą  szkodę lokatorów  realności p rzy  id. 
Potockiego I. 3tj

A R E SZ TO W A N IE  D EFR \U D A T A  Z 
ROHATYNA, i j ja  Siwków -  M asy tk iew hz  
został aresz tow any  prze^  lw ow ską p o li­
cję za sprzen iew ierzen ie  kw oty  2 UD izł 
na' szkodę M agistratu w R ohatynie.

FAŁSZYW Y ALARM. Jak iś Ickkom yślny 
czy złośliw y osobnik pow iadom ił straż p o ­
żarną , że w rea ln o śc i p rzy  id. św. ZoŁs 
32 w ybuchł pożar. 1 ‘rzybyły na miejpice 
Oddział straży  pożarnej stw ierdził że fw 
teji rgalnośoć jukoteż w -sąsiednich nie 
było  żadnego pożaru

ZŁOŚLIM  E PSY B rytan inż Zygin. R e- 
zeiyśkiego, zam . p rzy  ul. K orlfanowskiego 
37, puszczany sam opas, pokąsał do tk li­
wie T ek lę  Januszew ską. D obennann , bę­
dący własnoScją Alfonsa M enschika. zam. 
przy  ul. K urkow ej 37, ."rzucił się mai Kle­
m en tynę R u rh a rd  i pokąsa ł ją  \v  nogę 
i rękę. onaz p o d arł n a  m e j p łaszcz, w ar­
tości 320 zł. Poszkodow ane oskarżyły  W 
policji w łaścicieli złośljw ych Czworono­
gów'.

K RA D ZIEZ W  ZA K ŁA D ZIE IM. Z. 
STR Z A ŁK O W SK IE J. E dm und  Seidker,^se­
k re ta rz  Z akładu naukow ego im . Z. S trzał­
kow skiej pow iadom ił jpblieję, że od strony 
ogrodu dostał; się  ido budynku  jacyś o- 
sobuicy. lu ipem  wTamyjyjaiczy fp'adłv czlery 
pla:szcze, Irzy .sukjenkl, \wallza skórzana 
i toczka, łącranej w artości 1.000 zl.

—O—■
NA SR K U R W  H E K R A N IE . D źw iękow y 

K inoleatr M arysieńka w’yśw ielła 100 proc. 
film śpiew ny (P ieśń  Żywiołów). T reść  Irl- 
jflui nadzw yeąajna. W łópzęga am ery k ań ­
sk i p rzek ład a  w olność w śród  dzikich  la­
sów  i gó r nacti m iłość  pięknej;, piełnej 
tęmpe-uaiiieniu i 'durnej m eksykanki. — 
Ucieka w ięc od swej żony, udając s ię 'w ra z  
ze sw ynij kom panam i w góry, \v kmńciii 
jednak uozutąe zw ycięża, bo czcm żesz b y ­
łoby ż' :e  włóczęgi n ieu s tan n ie  traw ione­
go tęskjiolą do ukochanej. S|)ie\v i gra 
artystów , po lne ż}'iC)a" .'.sceny zbiorawte — 
śpiewy ,<wlików". \vśpja";u.ałe w idoki da ją  
pełne zadow olenie. \ip'fi>ratura dźw iękow a 
naidzwyaziajna. C eny no rm alne . Lilii) ten 
w yśw ietlany będzie  jeszscze tylko przez 
kilka dni, iustepu)i|S m iejsce now em u 
dźwiękowlenwT pt. „S zam pańsk ie  życie".

Komunikaty.
ZARZĄD UŁOM NY T O M . IN 1W E R -A  

T E T U  RO B O TN IC ZEU O  zw raca s ię  do 
Szanownyidi T o w ara jszy  przew odniazących 
lokalnyioti Komitetów zbiórki 1-go .\iaja 
o n ad esłan ie  w  icuągu najb tiższ jT ti dn i 
pro tokołów  i iSipirĄwozdań y\Taz z zebraną, 
kw otą.

DO O RCA N iZA G JI URZĄDZAJĄCYCH 
K O L O N JE  L E T N IE  DLA D ZIEC I. W so­
botę, dn ia  JO. m aja  br. odbędzie s ię  o go­
d z in ie  18 w  ,sali sesyjlnej U rzędu W oje­
wódzkiego w e Lw ow ie zebnamie przecfslo- 
w icieli organizajcyj, u rządzających  kolon je  
lelm e dlia dzieai i m łodzieży z n astęp u ­
jącym  porządkiem  dziennym :

1. Zagajenie,
2. Spostrzeżenia z  objazdów  koloni} 'let­

n ich  i potrzeba zm ian  w ich o rgan i­

zacji — re łeren t radca  wojew ódzki p. A pó- 
Im ary  L askow ski.

3. O koloniiaieh letnich ze strony  lekar­
skiej — referent docent _Ornwersyletu J. 
K. p. <dr. S tanisław  P rogulsk i. ^  I

O rgan;zacjc, Które n ie  o lrzym ałyby  z ja ­
kim ikolw iek powodów  zaproszenia n a  to 
zebranie, zap rasza  ,się n a  tej d rodze  aó  
wzjęieia u dz ia łu  w kontereiącji jirzez ,s\\*ych 
delegatów.

OUOLNO -  ZAM.  ZYYIĄZEK PRA- 
C()M"NIK0MT C.MYKŁOWYCD M E LMrO-
MTE zaw iadam ia o zw ołaniu M alnego 
Zgroniaidzenia n a  sobotę, dnia- 10. majń 
br. o  godz. 7 -m ej Wieczorem w lokalu 
Zw iązku przy  ul. K opernika 2fi, II. p. 
N a porządku dy.;ósmym: 1. Spraw ozdanie 
Z arządu. 2. śj>r,awozdanie K om isji rew i­
zyjnej, 3. Akc.s do icentraLiiej O rganizacji 
zw . Zaw. P rac. Umysł, w W arszawie, i. 
zm iana statutu Z w iązku . 5. W ybór ZarządU 
i K om isji rew izyjnej, b. w ałne wiijo .k . — 
W raz je  b ra k u  kom plem  naslępine M alne 
Zgrom adzenie odbędzie się w godzinę p ó - 
an;ej bez w zględu na  ilość obecnych.

ZARZĄD LMOYY. ODD ZIAŁU  P O L ­
SK IEGO  TOM’. M l'ZY K  I M S P 0 C Z E - 
SN E J u p rasza  członków , kfó rz \ m ają  z a ­
m ia r w ztąć udżiał W międzynarodowpym 
lestiwialu m uzycznym  w Liege (B elgia11 w' 
dniach  od 31 .’ s ie rp n ia  dó 9. w rześnia br., 
aby  zgłosjll s ię  do Z arządu pC em nje  lub 
teteloińicznte, n a jp ó źu ie i kto dnin 15. m aja. 
celem  uzyskanja  zniżek kolejow ych i b i­
letów  Ysiępu n a  k tm cerla fesliw alu. Zgło­
szenia p rzy jm uje  (dr. S tetąnja Loha zew - 
ska, K ołłątaja  t. 'le i . bO-t-L

S p ra w y  partyPne-
ZER R A N IK  Mfl.TL.II I> P. S. w p ią ­

tek, 9. bm . o 'godz. 7-m ej w jeiz. w lo­
kalu  ul. Kutow'sk;ago 23,, 11. p.

tan  Ochman przed sądem.
Na d!zien wczorajszy  zw o łan y  zo ­

sta ł  j t a l s z y  ciąg rozpraw y J a n a  
Ochmana ipKzocm’ „ D z ien n ik ó w  Lu- 
co \vem u“ . Wobec zmiany składu 
Trybunału , n j e o b z ,i a jo mi o n eg< > z c a ­
łokształtem iirzeWodd sądow ego , 
roznraw c zo s ta ła  lOaroczona na 
c.zieii 6. czerwca,

Hep@rti.ar kin Iwoweklsh.
A PO LLO  tfiim  d iw . Z aklęta  rzeka 

w gl. ro li ten o r R. B aythelm ess o raz  
C hór t  lorencki.

CA StN O : „Z drada stanu". i
O l I L M E R A :  „ i l u l l a j " .
CO LO SSEU M : „T em po — T em po" w 

ron głów nei A lbertinm .
LATAM ORCa N A: „K obieta Jw Księży-

* i ‘ .
GRAŻYNA: „'Miłosna noc śkazaiica" orne 

„R an wtachmistrz n a  u rlop ie" .
K O P E R N IK : „Władjcia S ahary" z M

Cajldlarowcm.
LEW  „O nothw e dlziewpzęla".
LU N A : R am ona oraz B ardeh  k siążę  m i­

łości. 1 i ' i  ; I * ' i
M ARYSIEŃKA: L. diw'. „P ieśń  żyw io­

łów  l dodatk i „S chuberta  Serenada".
OAZA: „P rzedw iośnie".
PA ŁA C E: „M ikm g" (dźw iękow y, kolo­

row any).
PA N : „Z łote piekło".
PASAŻ: „5 dni s trachu"  serja  II
PO L O N IA . „D ziew czyna ze sp e lu n k i'.
PROM IEŃ  „Z d n ia  n a  dzień".
STALOM'Y- , ,L ekarz  chorób  kobiecych".
U CIECH A: „P ieśń  o A tam am e".

mailto:Hep@rti.ar


12 „DZIELNIK LUDOWY" n(r. 103 z u iia  8. maju 1930.

E

Centrala Pończoch Rynek 13naiwniej, ko 
wchód przEz bieli

K ą c ik  h u m o r u ,
W S K L E P IE .

S ubiek t: J utaj, p roszę piam, dżem per z 
g ranatow ej czystej Wełny.

—• Ależ uia .szyldzie jes t n ap is  baw ełna.
— Aich, to tylko' n asz  podstęp;... Iżeb|y 

w b łąd  wproutadzjć m ole.

JE J P IE R W SZ A  MYSL.
L ekarz  (do żony pacjen ta): Z akazałem  

m ężow i pan i maj ja k iś  pzas jplałema tytoniu.
— Atsji, jafk to dobjrze, pianie doktorze! 

P ew n ie  p,an zauw ażył, że zaw iesiłam  iyv 
pokojiaieb now e firanki.

O E M  D OBRZE W Y SZEK .
Jak iś  juzlowiek «>tol n a  ulicy i oe era 

łzy I ,
—> Co w am  jesc? — -(pyta, ze iwlsjpiół- 

c zu « em , zb liża jąc  się  s ta rszy  pan.
— Ach, z ta k ą  opholą poszedłbym  raz 

d'o k /ną, a  n ie  m am  za .po...
—  A czy jesteście uczciw ym  (Człowie­

kiem  ? Y 1
— Oczywiścje.
—  V więc w ypróbuję  Wi^szą uczci wJość 

Oto tu  rntiiiye bankno t 20 złotrw y!- Idźcie 
do kasy, kupcie  sobie bilet n a  iI I . m iej3 
aće i p rzyn ieście  nu  resztę. Dowdem sję, 
czy są jesziCze wojami w l ludz ie  nai święcie.

Za jak jś igzus w raca ów btddlalc i Wrę­
cza czekającem u jegom ościowi lt) zło­
tych .rcszLę.

— Bardzo dobrze — odzyw a • &ię tenże, 
b iorąc p ieniądze. — O baj w yszliśm y do- 
b[rze: wy m a^je  bilet a  ja  J’e,sz1ę z laRIzy- 
wyej dw udziestozlotów ki.

PIER W  SZORZĘDN v Iryzjerka diamska, 
sam odzich ia  m anikurzy.stka i henow u- 
n ie, p o szu k u je  iposądy w m iejscu  k ą -  
pieiow cm , najchę tn ie j łio K rynicy. Ł a­
skawie zgłoszenia: Z akład  1 ryzj er.sk 1,
Lwów', Żółkiew ska 17.

MĘŻCZYZNA w  średnim  w ieku poszuku­
je  jak iegoko lw iek1 zajęcia  za m ieszka­
n ie  i u trzym an ie . Łiaskawe oferty  pod  

„Średni W 4ek" w  A dm inistracji l)z . L.

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
F R A N G U L I N

Z nakom icie  działają na  odtłuszczenie, ob ­
s tru k c ję  i n a  p rzem ianę  m alerji. U łatw iają 
traw ienie, u m w a ją  {cierpienia w ątroby n e ­
re k  i k am ien i żółeiow yćh. Leczą reu m a­
tyzm , artre tyzm , rozpuszczają  tkwas mo­

czowy1 i Icizyszeizą krew .
G łó w n y s k ł a d :

S O M M E R S T E I X A
L w ó w  —  Jsnow ska 2.

ZIOŁA LECZNICZE
Dr/ec.iw cherobom płuc, 
krtani ,  żołądke , v ą tro  
by, nerek, pęcherza, he 
moroidoTi, upławom, ob­
strukcji ,  kamieniom żół­
ciowym, astmie  skrofu­
łom, błędnicy, neur,«ste- 
nji, artretyzmowl, reu- 
rrnfyzmowl, et catera .  
Żądajcie berptatnej b ro­

szury pouczającej 
Adres: Lis>ki — Apteka.

W i Prasy-
—  Cena 2 4 0  —

po' ca

Księgarnia Łunowa
Lwów, Szajnochy 2,

BłędiiB drogi

—  N a m iłość Bo 
żą... pop.atrzno, Jo  
asiu... parobek za 
kochał się w naszej 
nowej służącej!,..

•i W.?, >: t

Nowość I N ow ość!
GEORG FIMK

JESTEM GŁODNY
Rewelacyjna powieść 
z życia pro!etarjatu .

—  Cena 8 Zł. —

Do nabycia, 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

Lwów, ul. Szajnochy 2.

f r o y r a m  r a d i o w y .
ŚRODA, 7. m aja.

LW OW . 11.58. Sygnał iczasu z  obs. astr. 
i h e jna ł z  w ieży m arjaok ie j — 12.05. 
K oncert gram ol. — 17 45. K oncert popi. 
o rk iestry  P  R. z  Wiaąiszawy. —  18.45. 
R ozm aitośąi, kom u n ik a ty  i konc. gram . 
— 111.25. 4 'ransm . D ziennika p rasow e­
go icaidjowego z \Yia;saawy. — . 19.40. 
i ‘ efjejołi pt. „S am o tir żeglarze (te. z 
K rakow y). — 19.58. Sygnał czasu  z 
obs. astronom , i hejm tł z w ieży  m a- 
rjtł^kiej. — 20.05. Odjczyt „O zaw odzie 
nauczycie lsk im " (tr. z K rakow a!. — 
20.25. R ecital tort. prot. E. P e ir i (tr. 
z Katowic). — 21.10. 'I ra n sm . kw adr, 
liter. z Wiacsznwy „Dwaj ludzie" (frag­
m en t z pow. „Sezonow a m iłość" G Za­
polskiej). •— 21.25. R ecital skrzyDfcowy 
L . Szentgyoergyikgo z  Wiarszowy. — 
22.10. I r a n s m . ć  W arszaw y. ieljelon  pt. 
„Piwcia 'kotn-et w  po lic ji". n as t k om im i- 
htrty — 28.00. M uzyka taneciztaa z „B a­
gateli".

C Z W A R 1E K . 8. maja.
EWO W. 11.58. Sygnał czasu  z obs. astr. 

i h e jn a ł z w ieży m ariack ie j. —  12.05. 
K oncert gram ol. — 12.40. 4 'ransm . 24 
konc. szkoln z F ilharm on ii W arszaw . 
— 17.45. I raiism , konc. poipoł. z W ar­
szaw y, pośw ięconego tw órczości 4 ’ .To- 
teyki. — 18.15. „G adki podhalańsk ie" 
(Ir. z K rakow a). — 19.00. R ozm aito­
ści, kom un, o raz  konc. gram . —  19.58. 
•S.yghai czasu  z dbs. asii). i iieftnWj? z w ie ­
ży marjiatikiej. — 20.05. Gdlczyt pt. „N ar- 
ay za  G abriela Ż m id iow ska" (tr. z K ra­
kow a). — 20 40. RecjUtl skrzypc. Szeut- 
gyoergy i“ego ^(Lr. z K rakow a). — 21.40. 
4 ra n sm . słuchow iska z W arszaw y. — 
22.15. Komun, z W arszaw y oraz  „O sta­
tnia fala". — 24.00. Muzyka taneczna z 
restffuraisłji „P aw tlłon  ‘.

O iF C TV rV IK  O B Ł O S ( Z B 2V :
Za 1 wiersz in/m. 1 szpalt, szer. 82 m/m. za tekstem , . —-15 gr.

» > » » 65 » nsdeałsria  , . — '40 »
> » > > » » w tekście, kronika —‘70 »
> » > > > » po kronice  . — ‘65 »
> » > , » » na 1-szej *tr. . — 80 »

> > 
» > 
> * 
> »

C łla  strona za te k s te m ..........................
Pół strony » » ..........................
Ćwierć su. » » .........................
Jedna ó im ’ Krony za tekstem 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 2W>— zł. 
. 1 2 5 - -  »

, 36-— » 
600— »

R edaktor odpow iedzialny: JU LJA N  R Y C H L E W SK l. — D ruk. Luid. Spółdz. 1 ów, Y/yrd. Lwów , ul. L. Sapiehy 77. 4 el. 4-96.


